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Meksyk. 

• 

r . A. STĘPKOWSKI . 1 

Swieże Ostrygi I 

I 
Ulegała ona różnym zmianom, wreszcie 

w grudniu r. 1900 nadano ustawę do dziś dnia 
obowiązującą, na mocy której prezydent władzę 

I wykunawczą dzieli z gabinetem, złożonym z sie­
Rzeczpospolite hiszpańskie w Ameryce połu- . druiu sekretarzy stanu, władzę zaś prawodawczą 

dniowej wytworzyły organizmy polityczne nie- posiada kongres senatu i izby deputowanych. 
zmiernie ruchliwe i zmienne, wkt6rych o zapro Silnat składa /Się z przedstawicieli stanów i te­
wadzeniu jakiego takiego ładu i porządku nawet rytoryów po dwóch z każdego; z których połowa 
śnić nie można, niesforne bowiem partye poli- po upływie lat dwóch musi się poddać ponowne­
tyczne i niekarne wojsko zmieniają częściej ster- mu wyborowi. Izba deputowanych liczy 227 Tuzin I rb. 80 kop. 

Świeże wyborowe owoce. 
pernikiel. 

P ników rządu, nizeli elegantka rękawiczki. członków, wybieranych co dwa lata. 
um- A jednak, istnieje wśród tych nieskrystalizo- Od roku 1876 z przerwą pomiędzy rokiem 

-
A. PILISCH 

PIOTRKOWSKA N2 47 
Po powrOCie z 'zagranicy polecam 

Obuwie damskie i męzkie 
z najlepszych ekor zagranicznych I podług na.jnow­

szych fasonow wiedeńskich. 

Izabella z Pilischów Gliszczyńska. 

-
Dr. WINCENTY GAJEWICZ 

Choroby wewnętrzne l dziecinne 

NOWY-RYNEK.Ni 5. 

wanych jeszcze jednostek . państwowych kra.j tak 1880 a 1884 prelydentem jest generał Porfiro­
szczęśliwy, rzeczpospolita na tyle wyjątkowa, że Diaz, którego obecnie wybrano znowu na nsstę­
od lat dwudziestu czterech posiada jednego i te- pne czterolecie. 
go ' samego prezydenta. Jedną z naj ważuiejszych zasłu'g prezydenta 

. Pomiędzy Stanami Zjednoczonymi Ameryki Porfiro Diaza jest wytworzenie dobrej armii re­
północnej od północy a oceanęm Wielkim od po- gularnej, odpowiednio wyćwiczonej: Składa się 
łudnio· zachodu, odnogą Meksykańską od wschodu, . ona z 40,000 żołnierzy różnej broni. 
morzem zaś Karaibskiem i zatoką Hondurax od Oprocz armii czynnej, Meksyk posiada jesz­
południo·wschodu leży kraj obl!zerny, obejmujący cze pospolite ruszenie, złożone z pół miliona lu­
do 36,000 mil kwadratowych przestrzeni, wynie- cizi, . którzy po paru miesiącach mustry mogą. się 
siony do 8,000 stóp nad poziom morza i porżnię- stać wybornymi żołnierzami. 
ty wielu odnogami Kordylierów. Klimat ma Porfiro -Diaz jest przytem bardzo zręcznym 
niejednostajny, na pobrzeżach i w nizinach go- politykielD, który umie Hilną dłonią utrzymać 
rący i niezdrowy, na wyżynach łagodny i bardzo ład i porządek wewnątrz swego kraju i zabez­
przyjemny, nakoniec w miejscowościach bard:t;iej pieczyć mu powagę i poszanowanie na zewnątrz. 
wyniesionych ostry, ale zdrowy. Przed przybyciem europejczyków do Amery­

KALENDARZYK TERMINOWY. 

Ziemia na pobrzeżach i płaskowzgórzach ki, Meksyk zamieszkiwali aztekowie, jedno z ple­
_bardzo urodzajna, wydaje płody podz>vrotuikowe, mion naltuatloków, którzy przed wiekami przy 
w łonie zaś swem zawiera sporo skarbów kopal- wędrowali do doliny Meksyku i zbudowali tam 
nianych. Zaludnia ją niewielka stosunkowo ilość miasto Meszika. Posiadali oni pewną kulturę, 
mieszkańców, ogółem 12,570,190, w połowie po· a k8i~żęta ich, z wyższych wybierani dostojni­
chodzenia europej~kiego, w drugiej zaś połowie k6w, panowali wprawdzie samowładnie, lecz po­
z mulatów, metysów, indyan osiadłych, indyan tężny stan kapłanów i sądy niezawisłe ograni­
niepodległych i murzynów złożona. czały ich samorząd. Naczelnikiem rządu był 

.~ Przemysł słabo rozwinięty, handel za to dość wódz armii, ale dzielił swą władz!} nieograniczo. 
ożywiony, przeważnie w rękach anglików, fran· ną z przewodniczącym rady narodowej i naj-
cuzów i yankesow. wyższym sędzią i naczelnikiem religii. 

Podstaw~ tego organizmu państwowego, któ- Cały narM rozpadał się na cztery pokule-
ry się zwie Meksykańskiem.i Stanami Zjednoczo- nia a te znów na pewną liczbę rodów (klanów). 

Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Domogosta. 

SALON artystyczny BartklewlcZ&, Zawadzka >6~. nymi, jest konstytucya z r. 1824, na mocy któ Ziemia należała do ~lanów, nie zaś do pojedyń-
PANORAMA "BeUeem". (Narodzenie Chry8tusa). Pa- reJ' Meksyk J'eBt rzeczpospOII·tQ . federacYJ'uą, "lo. h ób N l kI ó l . 

«\. Szulca 87. "7 ,,?zyc. -os . . aeze D1czy an W, nacze mcy wo-
CZASOWA WYSTAWA obrazu Ryszkiewicza "Obro- żoną z 27 stanów i 3 terytoryów. Władzę pra- Jeolll tworzylt rEldę oarodową, która wybierała 

1;" (Jzęstochowy". Piotrkowska M! 108. wodawczą posiada kongres, złożony z senatu dożywotniego naczelnika rządu. Monarchii dzi~-
TEATR "Victoria" przy ul. Piotrkowskiej pod ~ 69. ~ izby deputowanych; władza zaś wykonawcza, dzicznej nie było nigdy w Meksyku. 

"Hajducze ' __ ", lkomedya na tle powieści Sienkiewicza "Pan I to bardzo obszerna, spoczywa w ręku prezy- Do wybitniejszych Viładcow azteków oależał 
Wołodyjowski" i "Kusl.clelka", komedya w l-yt;D. akcie denta, wybieranego na lat cztery. Kon8tytucyę Ahuitzotl, który. u~iększył Meksyk, etolicę pań­
M?zera. Po cenach znIzonycb. Początek o godzlDle 8-ej l tę ułożono na wzór konstytucyi Stanól1V ZJ' edno- stwa budow laml I urzlłdził wodocilłgi,' tudzl'e'" 
WieCzorem. h A . ł .. "7 '2 h 

TEATR LETNI Sellina przy ulicy KonstantynOWEJkleJ'j CZOD.yC merylii pó nocnej I o~łoszono z~raz Montezuma, za którego pauowania. hiszpanie roz-
Trupa Smotryckiego. n Fika18ki", wodewil z niemieckiego W ple~wszych latach po wypędzemu władz hlsz- .poczęli podbój Meksyku. 
W 3-ch aktach. Początek o godz. 8-ej wieczorem. pańskIch. Meksyk stolica teraźniejszej rzeczypospolitej 
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przed przybyciem hiszpanów zwał si~ Tenoch -
titlllU i był już porządnie zabudowany. 

Po raz pierwszy hiszpanie zjawili się w Mek· 
syku w roku 1508 i podbili wówczas półwysep 
Yucatan. Lecz dopiero w roku 1510 Ferdynand 
Cortez jakkolwiek słabemi rozporządzał siłami 
podbił całe państwo aztekow, które pod nazwą 
Nowej Hiszpanii przeszło pod panowanie hiszpa­
nów l rządzone było przez wicekrólów zmienia­
nycb co lat 5. 

Była to jedna z najobszernitljszych i najbo­
gatszych posiadłości hiszpańskich za oceanem, 
a jakkol wiek srodze uciskana przez urzędników 
i wieikonądców hiszpańskich pozostała wierną 
His1panii aż do wypędzenia Burbonów. Nawet 
w ruku 1809, po usnnięciu już od tron~ hiszpa~­
skiego Burbonów Meksyk zaprowadził u sleb!e 
nąd w imieniu Ferdynanda VIII, lecz nadllżyCla 
wicekróla i urzędników, tudzież srogie prześla­
do VI" ania opornych wywołały w roku 1810 ogólne 
powstanie pod wodzą księcia Hidalgo. Powsta­
nie to wprawdzie zostało uśmierzone i Hidalgo 
stracony; lecz nowe okrócieństwa następu ego 
wicekróla Colleja wywołały w roku 1820 po­
nowny wybuch, którego już żadnemi środkami 
stłumić nie było można. -

Meksyk oswobodził się od hiszpańskiego jarz­
ma a kongres przedstawicieli stanów ustanowił 
w grudniu 1823 r. konstytuc~ę repnbli~ańs~ą, 
która weszła · w życie w dnIU 4 paźdzlermka 
1824 roku. Pierwszym prezydentem wybrany zo­
stał Ferdynand Vitorio, za ktorego rządów w ro­
ku 1825 zniesiono handel niewolnikami. 

W pierwszych latacb, w nowej rzeczpospoli­
tej panowały bezustannie zamieszki i ~alki. str.on: 
nicze o najwyższą władzę. PrezydenCI zmlelllah 
się często, a jeden z nich najenergiczniejszy, wy­
brany po raz pierwszy dnia 1 kwietnia 1833 r., 
prezydent Santa-Anna dobijał się nawet władzy 
monarchicznej. 

W ojny domowe, których Meksyk nieustanną 
był widownią, przyczyniły wiele ciężkic~ st~at 
cudzoziemcom zamieszkałym w Meksyku l zme­
woliły Hiszpanię, Anglię i Francyę do iuterwen­
cyi w r. 1861. 

Flota mocarstw sprzymierzonych stanęła pod 
koniec roku 1861 u brzegów Meksyku, lecz An­
glia, otrzymawszy wynagrodzenie, wycofała si~ 
z przymierza, natomiast zaś Francya, w której 
rządził wówczas Napoleon III, rozpoczęła wojnę, 
zakoń czoną w roku 1863 proklamowaniem cesar­
stwa meksykańskiego. Zgromadzenie notablów 
koronę cesarską dlarowało arcyksięciu autltryac­
kiemn Maksymiljanowi. Walka atoli nie ustawała. 
Repub likanie pod wodzą dzielnego prezydenta 
Jllareza bronili wytrwale sprawy narodowej, wresz­
cie po odwołaniu wojsk francuskich, wzięli .cesa­
rza Maksymiljan8 do niewoli w Queretoro I roz 
strzelali go 19 czerVl ca 1867 r. J ur-rez stanął 
na czele rządu, jako prezydent legalnie obrany. 
Po jego śmierci 18 lipca 1876 r. wybrano pre­
zydentem Lardo de Tajada, który usiłował za­
goić rany, zrządzone przez długoletnią wojnę do­
mową. Dokonał tego dopiero gen. Porfiro Diaz, 
wybrany po raz pierwszy prezydentem w r. 1876 

S. I. 

KfłONJKA_ 
Przypominamy, że za kilka dni 

upływa termini opłaty wpisów i *e 
bardzo wiele młodzieży rodziców, 
których dzieci kształcą się w za­
kłądach naukowych, kołacze napróż­
no do drzwi redakcyi z prośbą o 
pomoc. 

Szosy i drogi. Z wiosną r. p. wszystkie 
szosy i drogi 2 i 3 rzędu w powiecie łódzkim 
uledz mają gruntownej przeróbce, na co ministe­
ryum komunikacyi wyasygnnje odpowiedni fun­
dusz. Na ten cel zbierany będzie podatek z gmin. 
. Tow. kredytowe miejskie. W uzupełnieniu 

naszej wzmianki w sobotnim numerze, podajemy 
dziś szczegOłowe sprawozdanie o posiedzeniu władz 
T-wa. 

Z łvlla członków Towarzystwa kredytowego 
m. Łodzi powob.na została w swoim czasie spe­
cyalna komisya do rewizyi instrukcyi technicz. 
nych i tabel szacunkowych 'l'owarzystwa, której 
celem było ustanowienie rzeczywistych cen jed-

nostek budowli i placów gwoli pozyskania więk. 
szych, niż dotychczas pożyczek Towarzystwa .. 
Prace .komisyi objęte następnie referatem, opra­
cowanym przez wice-dyrektora Leona Gajewicza, 
zwykłą koleją rzeczy, zostały przedstawione do 
rozpoznania połączonym władzom Towarzystwa. 

Otóż tak ważna dla właścicieli nieruchomoś­
ci łódzkich sprawa, znalazła się na stole obrad 
w d. 4 b. m., na posiedzeniu połączonych władz 
Towarzystwa, które odbyło si~ pod przewodni­
ctwem prezesa dyrekcyi p. Edwarda Herbsta 
i prezesa komitetu nadzorczego p. Konstantego 
Płacheckiego. 

Wedłl1g ułożonego porządku dziennego, obej­
mującegolkilka kwestyj, na pierwszem miejscu 
była sprawa przyłączenia m. Zgierza do Tow. 
kredytowego m. Łod.zi. Jak wjadomo, postano­
wienie ogólnego zebrania w tym przedmiocie wy­
magało sankcyi ministerynm skarbu. Otóż na 
przedstawienie dyrekcyi Towarzystwa z d. 10 
sierpnia r. b. co do przyłączenia do łódzkiego 
TQw. kredytowego miasta Zgierza, osobna kan· 
celarya do spraw kredytowych przy· ministeryum 
skarbu zawiadomiła dyrekcyę, że ministeryum nie 
uznaje za możliwe przy rozstrzygnięciu tego 
przedstawienia opierać się na postanowieniu ogól­
nego zebrania członków Towarzystwa z d. 18 
października 1898 r., które zapadło przed wyda­
niem prawa z dnia 1 maja 1900 r. i że sprawa 
powyższa winna być przedmiotem obrad nowego 
ogólnego ze~rania. To ostatnie zebranie winno 
również orzec w kwestyi za,miany ogólnych ze­
brań członków na zebrania reprezentantów To­
warzystwa, odpowiednio do punktu 5 wyżej cy­
towanego z d. 1 maja r. -b. prawa. 

Oprócz tego osobna kancelarya do spraw 
kredytowych zawiadomiła dyrekcyę, że w po­
mienionym przedmiocie należy uczynić nowe 
przedstawienie do mini stery um z załączeniem pro­
jektu zmian ustawy Towarzystwa i z zakomuni­
kowaniem wniosków co do ilości reprezentantów 
w Tow. kredytowem m. Łodzi. Według bowiem 
przepisów o reprezentantach Tow. kredytowych, 
naj większa liczba ich dochodzić może do 210, 
najmniejsza zaś może być 36. 

Po debatach nad tym przedmiotem połączo­
ne władze 'l'~warzystwa, zgodnie z żądaniem mi­
nisteryum postanowiły sprawę tę przedstawić do 
orzeczenia najblHszemu zwyczajnemu zebraniu 
ogólnemu, które zazwyczaj odbywa się w marcu 
lub kwietniu. A więc ostateczne załatwienie tej 
sprawy nie może nastąpić wcześniej niż w roku 
przyszłym. 

Z kolei porządku dziennego, wice-dyrektor 
p. Leon Gajewicz przystąpił do zapoznania połą· 
czonych władz z opracowanym przez siebie re­
feratem w sprawie ukończ'}nych prac komisyi po­
wołanej do rewizyi instrukcyi i tabel szacunko­
wych Towarzystwa, oraz ze sporządzonemi, 
w myśl orzeczenia pomienionej komisyi nowymi 
projektami instrukcyi. 

Sprawa ta wy-wołała niezmiernie ożywioną 
dyskusyę połączonych władz Towarzystwa, które 
jednocześnie wzięły pod obrady l.nany okólnik 
ministeryum skarbu do instytucyj , kredytu długo­
terminowego co do ograniczenia wypuszczonych 
w obieg listów zastawnych. 

Połączone -władze, po dłuższych iwyczerpu· 
j~cych rozprawacb, przyszły do przekonania, że 
wprowadzenie w życie nowych taks, a tern sa­
mem podwyższenieudzielać się mających poży­
czek, z jednej strony sprzeciwiałoby się pomie­
nionemu okOlnikowi, z drugiej zaś odbiło się bar­
dzo niekorzystnie na kursie listów zastawnych. 
Opierając się na tern, połączone władze Towa· 
rzystwa postanowiły sprawę wprowadzenia no­
wych tabel szacunkowych odłożyć do bardziej 
sprzyjających okoliczności. 

W kwestyi samego okólnika ministeryum 
skarbu, jakkol wiek władze Tuw. postanowiły 
mieć go na uwadze i liczyć się z nim, to jed­
nakże nie uznały za możliwe wprowadzić do 
praktyki Towarzystwa nowych jakichkolwiek 
specyalnych ograniczeń. 

Pod tym względem opierano się na tern, że 
pożyczki Towarzystwa od początku istnienia in­
stytucyi wog61e były przyznawane w uminrko­
wanej ilości. Na dowód czego posłużyć może ta 
okoliczność, że w ciągu 28-letniego swego ist· 
nienia Towarzystwo aui razu nie było zmuszone 
do nabycia na własność nieruchomości obciążonej 
pożyczką, co jak wiadomo, niejednokrotnie miało 
miejsce w innych tego rodzaju instytucyach. Po­
wtóre, że już przy samem zawiązaniu Towarzyst-

wa było wydane pewne prawidło w rozwinięciu 
zasadniczego paragrafu ustawy (pięć razy pomno­
żony dochód), ograniczające zbyt wyl!okie przy­
znawanie pożyczek, a mianowicie, że poźyczk~ 
nie może przewyższać połowy ceny tecznicznel 
i sprzedażnej nieruchomości, jak również sumy 
asekuracyj uej, zredukowanej wedle specyalnych 
zasad Towarzystwa. 

Szkółka rzemiosł. Na posiedzeniu komitetu 
szkółki rzemiosł przy pierwszej ochronie chrze­
ściańskiego Towarzystwa dobroczynności, po od­
czytaniu protokułu z poprzedniego zebrania, za­
proszono na członka komitetu p. E. Heinricha, 
miejscowego pomocno pastora, i na członków 
sekcyi warsztatowej pp. Chojnows kiego i Mali­
nowskiego. Postanowiono cały fundusz rezerwO­
wy przenieść do kasy głownej Towarzystwa do­
broczynności, następnie zatwierdzono listę ucznióW 
w liczbie 36, w każdym z dwóch ost atnich od­
działów, czyli razem 72 (w tej liczbie 48 katoli­
ków a 24 ewangelików). 

W dalszym ciągu o~radowano nad zabezpie­
czeniem dzieci, uczęszczających do szkółki, od 
głodu. Uchwalono sierotom wydawać bezpłatne 
obiady. Ożywioną rozprawę wywołała sprawa 
wyszukania fuuduszu na odzież dla dziatek, szkół­
ka bowiem posiada zbyt skromne środki. Posta­
nowiono, aby każdy z człońków komitetu wysta­
rał si~ o odzież i obuwie i zaopatrywał w nie 
biedne dziatki, z których wiele chodzi boso i ob­
darto. 

Następnie przystąpiono do odczytania świeżo 
opracowanego regula.minu, który jednomyślnie za­
akceptowano i uchwalono przesłać do zatwier­
dzenia władzy. Oto ważniejsze punkty regula­
minu: Członkowie komitetu dzielą się na 4 ka­
tegorye: a) opiekunów honorowych, płacących 
100 rb. rocznej składki i więcej; b) opiekunów 
zwyczajnych, płacących nie mniej jak 12 rb.; 
c) członków zwyczajnych, płacących najmniej 6 
rb. rocznie, i d) członków protektorów, płacących 
nie mniej jak 6 rb: rocznie. Pierwsze trzy ka­
tegorye członków otrzymują prawo głosu dorad­
czego. Cały komitet składa się z 15 członków, 
którzy dzielą się na trzy inspekcye: pedagogicz­
ną, warsztatową i przysparzania funduszów. Do 
składu pierwszej wchodzą: kierownik pedago~icz' 
ny i 5 osób zaproszonych z komitetu; do składu 
drugiej - kierownik warsztatowy i 5 osob za­
proszonych z komitetu; do składu trzeciej-kasyer, 
sekretarz, jego pomocnik i 5 pozostałych człon­
ków komitetu. Kierownik {ledagogiczny, jak i je· 
go zastępca muszą być z wykształceniem uniwer­
syteckiem. Sekcya pedagogiczna utrzymywać mu­
si nanczycieli wszystkich wyznań, jakich są ucznio­
wie. Pierwszeństwo przyjęcia do szkoły mają 
przedewszystkiem ubogie sieroty, a następnis 
dzieci rodziców uboższych. 

Ze Stowarzyszenia majstrów fabrycznych. 
W ubiegłą sobotę wieczorem w lokalu Stowarzy­
szenia majstrów fabrycznych odbyło się posiedze­
nie członkow zarządu pud przewodnictwem pre· 
zesa p. Alberta Bohme, na którem przyjęto w po­
czet członków rzeczywistych dwóch kandydatów 
i balotowanie jednegu odłożono. Udzielono po­
życzek bezprocentowych 3 członkom w kwotach 
po 100 rb. i dwie po 50 rb. Pudanie jednego 
z członków o zapomogę odrzucono. 

Następnie obradowano nad tern, w jaki spo­
sób postąpić z pewnem indywiduum, które, cho­
dz~c po fabrykach, przedstawia się jako delegat 
stowarzyszenia i rekomenduje majstrów na posa­
dy. Kilka takich posad już obsadził, wobec cze­
go postanowiono zrobić ostrzeżenia w pismach 
i dalsze kroki poddać pod obrady na najbliższem 
posiedzeniu. -

• Przeciwko jednemu z członków, kt6ry nie 
zwrócił tltowarzyszeniu pożyczki 50 rb., postano­
wiono wytoczyć akcyę cywilną. 

Teatr Victoria. Na drugi debint na 8cenie 
łódzkiej p ·na Czaplińska wybrała rolę Anny 
w bluetce Benedixa "Broń niewieścia" 

Jest to jedna z tych ról scenicznych, w któryc~ 
artystka dramatyczna znajduje pole do popisu, aUl 
atoli rola Anieli Krafft w ,.Kusicielce" ani tem­
hardziej rola Anny w "Broni niewieściej" nie le­
żą w naturze talentu p ny C~aplińskiej, która, tak 
jak się nam zarysowała dotychczas na scenie, 
jest raczej 6naiwną charakterystyczną. To też 
odkładając więcej szczegółową ocenę jej talentu 
do dalszych wyst~pów, zwłaszcza zaś do roli Ró­
ży w "Walce motyli," w której p na Czaplińska 
niebawem u nas wystąpi, zaznaczamy jedynie, że 
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A~na . w "Broni niewieściej" w grze p ny Cza­
Phńsklej mogła zadowolnić widza, bodajby za 
ten SZczery śmiech i płacz, za przejścia z jednego 
stanu duszy w drugi, przeprowadzone nader 
zręcznie. 

O panu' Winklerze w roli Serwacego Bogu­
chwała pisaliśmy już nieraz, ograniczamy się więc 
": tym razie jedynie zaznaczeniem, iże na sobot­
nI~m widowisku publiczność ulubieńca swego po­
~Itała gromkim i przeciągłym oklas!riem. Pani 
zaplińskiej wręczono bukiet 

Wczoraj "Hajduczek" grany po raz piąty, 
w'nełnił znów salę teatralną po brzegi, a pll­
blIczność rozbawiona i ujęta wyborną grą, przyj­
mowała wykonawców owacyjnie. _ Aby spopula­
ryzować ten piękny utwór, dyrekcya daje "Baj­
~U~zka" jutro po cenach zniżonych, poczem zej-

Z1e on z repertuaru na czas dłuż8zy. 
W c Z war t e k ,premiera "Dziedzictwo pana 

Plum et" , znakomita komedya Barriera, z której 
próby są już w pełnym biegu od dłuższego czasu. 

W p i ą t e k "Mazepa" Słowackiego z p. Wo-
8trowskim w roli tytułowej. 

. Teatr Seliina. Wczorajsza premiera teatru 
Se~hna "Fikalski" (Walzerkonig) mogła sobie 
~~Jspokojniej przeleżeć na półkach teatralnych 
ł IbllO~ek tak długo, dopóki pył i kurz nie pokry­
.yby Ją warstwą o tyle grubą, że nie znalazłby jej 
Jlłż ani Jeden z dyrektorów teatralnych ku IIcie­
sze publiczności, która nie byłaby przez to zmu­
~zoną wysłuchiwać ćwiczeń jakiegoś aspiranta 
~ tytułll komedyopisarza. Jest to bowiem nic 

WIęcej, jak ~y'lko nieudolna przeróbka ,.Króla Wal­
eó.w" przeniesionego na grunt warszawski, nie 
wiadomo dla czego j na jl'l.ki użytek. By.ę może, 
ie w ~ł"y~inale "Król ~:llców" jest sztuką lokal­
ną wIedeńską, o galeryj typów, pozbieranych 
z. bruku ,miejskiego i dla tego, jak opiewa afisz, 
(lIeszył~łlię wielkiem powodzeniem w teatrze "An 
der W,I.eU." W przeróbce wszystkie te zalety 
Zatarły się doszczętnie i zamiast galery i typów, 
zualaz.łfftiiE,j na scenie . fIgurki powystrzygane 
z papl!er.u, .koęcące się bez ła«u i składu. 

Niema atoli rzeczy tak zlej, któraby nie miała 
~zegoś .dodatniego, to też i w owym "Fikalskim" 
Jest w .akcie drugim w~ale ładna i poetyczna 
soenka., ,zagrana przez wy8~pującą wczoraj na 
,scenie It~atru Sellina po raz pierwszy p. Mihką, 
.d,obr~ l .~ ,odczuciem sytuacyi, ilustrowana me­
lodYJu~ 1P1~enką, duetem, w którym' p. Skrzycka 
podooaia ,filE,j bardzo, ale ta jedna ,askółka nie 
-el&yni jesr.6cze wiosny. Wogóle sztuka graną była 
bardzo 6łl1'bo i za jaskrawo, trudno atoli rozbie­
,rać grę ~torów w nr.eczy, .której na eeryo tra­
,kitować Dle ,-sposób. Z ról koblecyeh względnie 
~obrą, gr.ą" ·00prócz panny Milskiej, wyr.óżniły się 

,deszcze~ pauWl. Bertoletti, Tarnowska i Podgór­
łka, z muetyzn zaś pp,: Morozowicz, Pol i Glo 
,ger, ale p. MHewska rolę stróżki Jacentowej naj­
lo.rmalniej położyła, bo nie umiała lIię zdobyć anI 
.na jeden akcent, ani na jeden ton, kUłryby zdra­
d.~ł, że aldolka wie, czem jest na scenie i o co 
w danej chwili idzie. 

Jutro .,Fikałski" granym będzie po ru drugi. 

Pierwszy podwieczorek muzyczny_ W pierw- . 
8~ym numerze wczorajszego podwieczorku Wylltą. 
lula "Lutnia" wyłącznie z pieśniami ludowemi, 
które tak z zapał.em uprawia. Odśpiewano więc: 
a) "Stoi jawor zielony", b) "O cóżeś się zadu­
mała" i "Mazurek" . Występ "Lutni" powaka­
cyjny przyjęli zebrani żywemi oklaskami. 

W drugim ullmerze p. Janina Kułakowska 
wypowiedziała bardzo poprawnie monolog Or-Ot'a 
p. t. "Jak trudno się zakochać", następnie p·na 
~lek':!aDdra Meleniewska 'ldegrała na fortepianie 
Pleśń tęsknoty Griga i "Rondo des musquetaires", 
a nagrodzona hucznemi oklaskami dodała jeszcze 
nUmer nadprogramowy. . 

Czwarty lIumer zajęła "Lutnia". Wykonała 
IOna chór z trzeciego aktu, a mi"nowicie śpiew 
,lo nieszporach przy niedzieli", który podobał 
SIę bardzo słuchaczom, Dużo pracy kosztowało 
Wyuczenie chóru mięszanego i to w dosyć krótkim 
Czasie, za co należy się uznanie dyrektorowi 
n "'orzaczkowi. 

Bardzo dobrze powiodła się deklamacya p. 
Skarzyńskiemu, wypowiedziana pięknie z calem 
zacięciem humorystycznem, to też nagrodzono go 
Butemi oklaskami. 

. Pan Dworzaczek odśpiewał wczoraj dwie 
pleśni swego utworu: "ZawOd" do słów Tetma­
Jera i "Kochaj mnie", do której słowa napisał 
sam kompozytor. Młodego kompozytora przyj-

mowano owacyjnie, tak,. że jeszcze nad program 
zaśpiewał Rubinsteina "Zyczenie". 

Na zakończenie "Lutnia" odśpiewała "Koły­
sankę" Kreutzera, "W górach" Bendla i "Radę" 
Moniuszki. 

Ubawiona publiczność opuściła zabawę o 
godzinie 61

/ 2 wieczorem. Na pierwszy podwie­
czorek zebralo si~ przeszło 100 osób, przeważnie 
pań, prócz wykonawców, których także spora 
przybyła gromadka. 

Drugi podwieczorek zapowiedziano za dwa 
tygodnie. 

Osobiste. Kurator okręgu naukowego rz. r. 
st. Zenger przybył dziś do Łodzi i zwiedzał za­
kłady naukowe, mianowicie gimnazyum męzkie 
i żeńskie. Jutro zwiedzać będzie szkoły przemy­
słowo·rękodzielniczą, miej8ką aleksandryjską i po­
czątkowe. 

Zatrzymał się w Grand hOtelu. 
Konkurs gimnastyczny. Nauczyciel gimna­

styki i właściciel zakładu gimnastycznego pan 
Surowiecki urządza konkurs gimnastyczny. Urzą­
dzenie konkursu ma na celu wykazanie poży­
teczności gimnast.yki, jej wpływu na zdrowie i po­
stępów uczniów w ubiegłym roku. 

l cechu czeladzi stolarsk,ich. Wczoraj od , 
było się zgromadzenie cechu czeladzi stolarskich 
w celu ~.badania stanu kasy, który przedstawia 
się w następujących cyfrach: 

Dochód za miesiąc październik wynosi 54 
ruble. 

Rozchód rb. 117 k. 61, w tej liczbie na cho­
rych 81 rb. 40 kop., za komorne 31 rb. 25 kop." 
za światło 3 rb. 6 kop., szafarzowi 1 rb. 50 k., 
wydatki drobne 40 kop. 

Gotowizny w ladzie pozostało 258 rb. 3 k. 

Wypadak Z balonem. Wczoraj popołudniu, 
na torze cyklistów przy Rynku Geyera wzuosił 
się balonem znany aeronauta Ernesto Vitollo, 
z zamiarem opuszczenia . się spadochronem z wy· 
sokości 3,000 stóp. 

Wzlot balonu zapowiedziano na godzinę 5,tą 
popołudniu, więc też od godziny S-ej powiększo­
no liczbę pociągów tramwajowych, idących do 
Górnego Rynku, które w ciągu dwóch godzin 
przewiozły parę tysięcy pasażerów. 

Na samym placu zebrało się wprawdzie za­
ledwie 600 osób, lecz zato miejsca bezpłatne na. 
polach, szosach, płotach i dachach zaległy t y­
si~czne tłumy, wśród których nie brakło nawet 
publiczności "doborowej". 

Z powodu silnegu wi,atru i chłodu napełnie­
nie balonu szło bardzo powoli, to też wzlot 
nastąpił dopiero o godzinie 61/~, gdy się już 
ściemniało. 

Zniecierpliwiona długiem oczekiwaniem pu­
bliczńość poza parkanowa, poczęła gwizdać przed 
wzniesieniem się balonu, co rzecz prosta wywo­
łało pośpieszne przygotowania do wzlotu. 

Zawieszono więc spadochron z boku balonu 
i trapez dla aeronauty, poczem puszczony balon 
wyskoczył w górę jak strzała. W chwili tej roz­
legł się okrzyk przerażenia, gdyż jeden z ludzi 
trzymających balon stał na pozostałym na ziemi 
końcu spadochronu, skutkiem czego spadochron 
zsuuął się z balonu na palące się ognilIko i po­
czął płonąć, a aeronauta balonem, którego brze· 
gi spodu również zatliły się od ogniska i rzucały 
języki płomienne, poszJbował bez spadochronu 
w stronę Zarzewia. 

Przerażona publiczność pilnie obserwowała 
- ruchy balonu, który wzbił się bardzo wysoko, 
p(\czem zaczął- się opuszczać i kołysać. Gdy już 
opadł dość nisko, posypały się iskry i płomyki. 
Balon zapalił się. Po zapaleniu się, z nadzwy­
czajuą szybkością spadł ku ziemi. 

Tłumy , publiczności otoczyły oniemiałego 
z przerażenia maszynistę, który oświadczył. że 
jeśli Vitollo ocaleje, to chyba cudem. 

Syn aeronauty pośpieszył dorożką na miejsce, 
gdzie spadł balon, a publiczność oczekiwała re­
zultatu katastrofy. Po upływie godziny aeronauta 
powrócił zdrów, lecz strasznie zmieniony, a tłu­
my stojące na szosie przywitały go gwizdaniem. 

Czyby dlatego, że ocalał? 
Jak się okazało, płonący balon spadł szybko 

na pola wsi Zarzew, gdzie w tejże chwili przy­
biegli tamtejsi mieszkańcy i stłumili ogień, oca­
lając część płótna. 

Aeronauta odniósł tylko potłuczenia, ale nie· 
szkodliwe. Całe szczęście, że ogień powstał na 
niewielkiej wysokości. inaczej bowiem czekałaby 
aeronautEl niechybna śmierć. 

pożary. W sobotę o g. 4 popołudniu t i II 
oddziały straży ogniowej - zawezwane zostały do 
pożaru w fabryce Miksa przy ul. W ólczańskiej 
pod nr. 121, gdzie wynikł gwałtowny ogień 
w szarpaczach. 

Po przybyciu na miejsce pożaru, II oddział 
straży skierował akcyę ratunkową ku zalaniu 
wodą palącej się wełny, nagromadzonej w duo 
żej ilo ści w sali szarpaezy. 

Podczas pożaru uległ wypadkowi robotnik 
V1dwik Zarzycki, w którego warsztacie powstał 
ogien. Płomienie w jednej chwili ogarneły jego 
twarz i ręce i spaliły włosy, brwi i wąsy. 

Poparzonemu udzieliło pomocy zawezwane 
Pogotowie ratunkowe, które z powodu choroby 
konia przybyło dorożką (sic). 

Straty znaczne, gdyż ta część fabryki nie 
była ubezpieczona. 

Do tegóż poźaru wzywaną była straż jesz. 
cze o 3 w nocy, od pozostawionych bowiem iskier 
zatlił się sufit. 

- Wczoraj o g. 7 rano straż ogniowa we­
zwaną została do pożaru przy ul. Młynarskiej 
na Bałutach. W chwili przybycia I i II oddziału 
straży stały w płomieniach stodoła i obora Woj­
ciecha Kapcia soltysa i zaczynał się palić do'm 
mies7.kalny. 

Dzięki akcyi energicznej dom zdołano ura­
tować pu wyrąbaniu części płonącego dachu. 

W oborze spaliły się trzy krl)wy, z których 
jedną c~.~ciaź zdołauo wyprowadzić, musiano jed­
nak dobIe, gdyż mialawypalone oczy. 

' Straż pracowała przez godzinę. 

Zabójstwo, Wczoraj wieczorem lJa Balutach 
kilku robotników podczas libacyi w domu pry­
watnym 1.robiło składkę na wódkę po '50 kop. 
Gdy jeden ~. nic b Tomasz Długokępski nie chciał 
dać ~kł~dki i wys.zedł na ulicę, drugi, Józef 
WolmckI, 20 lat lIczący, za namową robotnika 
Fuka wy biegł za Dl ugokępskim i zadał mu no­
żem ranę w piersi, przecinając arteryę sercową. 

Długokępski zaledwie zdążył dobiedz do po. 
bliskiego sklepu i tam padł nieżywy. 

Zwłoki zabezpieczone zostały do przybyeia 
władzy. 

WypadkI. Zamieszkały przy ulicy Pustej p d Xg 13 
Ignacy Ku~harski, spadł ze schodow i ule"ł złamaniu pra-
wej ręki p"niiej łokcia. " 

~ Na ulicy Widżewskiej obok domu i\!! 64 Jozef Za-o 
wieja wioząc węgiel, wpadł pod koła wozu' które I!ła­
~ały ,mu prawe biodro i lewą goleń, W st:nie ba-dzo' 
CIężkIm Odwieziony został do szpitala, 

, - Na ulky Średni~j obok domu Xg 100, spadła na 
~oznlcę , . Leopolda Bergmana beczka napełniona płynem 
I przygnIotła f!.0' skutki?ID czego B. oduiosł ciężkie rany. 

-: ~wrotDl~zr: kol?Jowy Franciszek Kozłowski, up"dł 
na nóz I tak sllDle SIę skaleczył, iż skutkiem upływu 
krwi omdlał. 

, - Przejeżdżający ulicą Piotrkowską obok domn Xg 89 
Cbll~Meyer Bernsztein, wypadł z bryczki i silnie się 
zraDIł. ' 

PobIcIe. Alojzy Klimczak, liczący 16 lat, przyszedłszy 
do swych krewnych, zamieszkałych przy ulicy Przejazd 
pod M 73, został iak silnie przez nich pobity, że we­
zwano Pogotowie ratunkowe. 

U~ławl.enle •. P. ~albi,na S~h~man, Bpożywając rybę, 
udłaWIła IHę OŚCIą. Pomocy udZIelIło Pogotowie ratun'{owe. 

Na~łe zaa'abnlęole. \V kościele św. Krzyża 2nalezio­
no wieczorem nieprzytomną kobietę Maryannę Małolep~za. 
Celem ndzielenia pomocy zarząd kościoła wezwał Pogo'­
tow e ratunkowe. 

Nagły obłęd. Znany w Łodzi obywatel p. K. dostał 
nagł~go oblędll i furyi. Skrępowanego odwieziono do Two­
rek. Pl zez miasto przewoziło go Pogotowie ratunkowe, 

D' obny ogld Wczorajszej nocy o godzinie l st aż 
ogniowa. wezwaną ZOB~ ' ła do pożaru przy Ulicy' Pod­
rze~zneJ. pud i\!! 15, gdZIe skutkiem pęknięcia lampy za­
palIła SIę uafta. Przybyły I-BZy oddział pożar stłumił 
w zarodku. 

. N~ n~ż.e, Łaj.a Rosenblam w bOjce na ulicy Fran­
cl8zkanskleJ pod Jlg 48, otrzymał ranę noźem w głowc. 

- Antoni'. Jabłoński w bójce na ulicy Zawadzki~J na 
Bałntuch, zraDlony został nożem w głowę niebezpie~znie . 

Po~ofowle ratunkowe w dniu 4, 6 i 6 b. m, było 
wzywane 26 razy; trzy razy edroowiono pomocy z p wo­
du n'ewłaściwego wezwania, ud~ielono pomocy w :13 (Oh 
następujących wypadkach: 3 stłucz " nia , 3 rany cięte, dwie 
rany t1uc:r:one, 1 zmiażllżenie, 2 złamania kośd, 1 oparze­
n'e, 1 udławienie, 1 wstrząśnienie mózgu, 3 zatrucia 
1 omdlenie, li ataki nerwowe, 1 kurcz żoładka 1 knrc~ 
kiszek. . , 

Z powyższych chorych 3 odwieziono do szpitab. " 

Poiar. We wsi Rąbień wynikł p ożar w .todole lIfichała 
Matysiaka, skąd znow , ogień przeuiosł sie na sasicdoie 
z~budowania Karola Pietrzyka i ogarnął piomieni~m dom 
mles~kalny; Ht?dołę, w~zownię i ~tajnie. W/'zystkie bu": 
dynkl spahły SIę zupełme. Budynki obydwóch włościan 
były 8Hekurowane "': rządzie gubernialnym. Straty obli­
czono na 4,000 rublI. PI zyczyna pożarn-nieostrożne ob­
chodzenie się z ogntem. 
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Łęczyca (Kor. wł.). 5 b. m. o godz. 12-ej 
w południe odbył się pogrzeb ś. p. ks. Ignacego 
Gliń!Jkiego, kanonika honorowego, prefekta wielu 
szkół warszawskich, pomiędzy innemi, Iustytutu 
głuchoniemych i ociemniałych i szkoły. handlowej, 
ustatnio kapelana .szpitala dziecięcego przy ulicy 
Aleksandryi, zmarłego w Warszawie na paraliż 
serca w wieku lat 01. 

Zwłoki przywiezione koleją wiedeńską spo­
częły w kościele farnym, przybranym obficie świa­
tłem. 

Orszak pogrzebowy składał się z rodziny, 
licznych znajomych i tłumu wiernych, nastEtpnie 
zjecbab się licznie duchowieństwo z dekanatu 
łęczyckiego; przybył również towarzysz pracy, 
prefekt szkół łódzkich, ksiądz Brzęczkowski. 

Afisze zapowiadają przybycie drużyny Karola 
Namysłowskiego, gdzie w teatrze miejscowym bę­
dzie koncertować dnia 8, 9 i 10 b. m., większa 
część biletów już zamówiona, przypisać wprawdzie 
to można nizkim cenom, bo pierwszy rząd kosz­
tuje tylko rubla. 

1 Kolej z Ostrowca do Sandomierza I z Opa~ 
! łowa do Staszowa. Na ręce J. W. gubernatora I radomskiego p. Szczirowskiego, złoźono w tych 
I dniach podanie o koncesYę na budowę kolejk! 
I podjazdowej, wązkotorowej (szerokuści 0,75 me-

I 
tra) z OJtrowca do Sandomierza, z gałęzią z Opa­
towa do Stasr.owa. Długość kolejki od Oiltrowca 

I do Sandomierza wyniesie około wiordt 42, z Opa­
I towa do Staszowa wiorat 33, czyli razem wiorst i 75. Kolejka ma mieć 5 stacyj: O.:ltl"owiec, Opa­
: tów, Sandomierz, Iwaniska i Sta!!zów i 5 przy­
! stanków: Sadowe, Włostów, Kleczanów, Kobyla­i ny i Bogorya. Całe przedsiębiorstwo prowadzone I będzie siłami i kapi~~am~krajowemi. 

Z PETERSBURGA. ' 

fajansu, ceramiki i t. p. Komisarzem generalnym 
wystawy ma zostać p. Kowalewski. Pomiędzy in­
nemi państwami i królestwo Siamskie wyraziło 
życzenie przyjąć udział w tej wystawie i ma na 
nią nadesłać swe wyroby z ceramiki i emalii. 

- Na zasadzie Najwyżej zatwierdzonego 
dnia 7 czerwca 1900 r. zdania Rady Państwa, 
ministrowi skarbu polecono postarać się o zrO­
hienie z platyny wzorow arszyna i funta: jed­
nych ze znakiem herbu państwa z 1894 r. i dru­
gich ze znakiem korony z r. 1894. Kopie ozna­
CZO:1e koroną będą przechowywane w żelaznej 
skrzynce, zamurowanej w ścianie gmachu Senatu 
rządzącego w Petersburgu. Jak słyszał "Siew. 

I 
Kur. u, skrytka ta jest już zupełnie gotowa 
i w tych dniach odbędzie się uroczyste przenie-

,. sienie wzorowegu arszyna i funta z głównej izby 
miar i wag do 8enatu i za~urowanie ich tam. 

Zmarły spędzał rokrocznie letnie miesiące 
w naszem mieście i okoiicy, gdzie zamieszkuje jego 
rodzina, a cieszył się ' we wszystkich kołach sza­
cunk em i sympatyą; zgun jego wzbudził serde­
czuy żal. ZwłQki pochowano w grobie ro­
dzinnym. 

Z powodu dającego się uczuwać braku nau­
czycieli elementarnych, z rozporządzenia p. mi­
nbtra oświaty powstaną w Piotrkowie, jak rów­
nież i przy seminaryum nauczycieIskiem w na-
8zem mieście kursy pedagogiczne, na które mogą \ 
wstępować młodzieńcy w wieku od lat 16-19 
bez egzaminu, którzy ukończyli szkołę miejską I 
lul; podobny zakład, progl'amem odpowiadający! 
tejże szkole. Pobyt na kursach trwa rok. Jeśli 
się okaże miejsce, to będą przyjmowani mło­
dzieńcy, nie mający jeszcze lat 16, jednak nie 
młodsi od lat 15, lecz ci świadectwo nauczyciela 
elementarnego otrzymają, pomimo ukończenia 
kursu, dopiero z rozpoczęciem 18 roku życia. 

- Rosya przjjmuje udział w wystawie po­
wszechnej w Glazgowie w r. 1901 i wysyła swe 
okazy do następujących oddziałów: do oddziału 
pruduktów rolniczych i pokarmów, leśnego, gór­
niczego i przemysłu (następujące przedmioty: 
skóra, futra i wyroby z nich, meble, papier, 
tektura, obicia, porcelana, fajans, kryształ, szkło, 
wyroby jubilerskie ze złota i srebra, instrumenty 
muzyczne, perfumerya, lIiektóre preparaty chemi· 
czne, tytoń i zapałki). Donosząc o tem, "Now. 
Wr." zaznacza, iż po raz to pierwszy Rosya 
przyjmuje udział w wystawie angielskiej. Z wszel­
kiemi zapytaniami i deklaracyami, donosi dalej 
ta sama gazeta, należy się zwracać do :tarządu 
głównego komisarza (Petersburg, Aptekarski zau­
łek .Ni? 4 od 10--1 i od 2--:-5) 

- Na jednem z posiedzeń tutejszej izby są­
dowej zdarzył się dość przykry wypadek. Gdy 
pod8ądnemu Matwiejewowi, urzędnikowi oddziału 
pocztowego w Pawłowsku, obwinionemu o czyn­
ne znieważenie swego wierzchnika, przeczytąno 
wyrok skainjący go' na pozbawienie wszelkich 
praw osobistycb i stanowych i 8 miesięcy wię­
zienia, momeutalnie wyjął on z kieszeni bute­
leczkę i połknął jej zawartość, jak się okazało, 
truciznę. Wezwany lekarz skonstatował otru­
cie i odesłał denata do szpitala Maryjskiego. 

- W petersburkiej straży ogniowej, z roz~ 
porządzenia naczelllika miasta wprowadzają elek­
tryczne pochodnie, zamiast istniejących smolnych. 
Nowe pochodnie dają bardzo silne światło i z wiel­
kim pożytkiem mogą być zastosowywane przy 
nocnych pożarach i do oświetlenia pomieszczenia 
straży. Pochodnia naładowuje się c:llektryczno­
ścią na 10 godzin. Takie same pochodnie są 

I używane i w wiedeńskiej straży ogniowej, zkąd 
i będą wysłane do Petersburga. 

Nauka będzie udzielana bezpłatnie. 
Lekcye na tych kursach zaczną się dnia 14 

b. m., do łęczyckiego sem;naryum może się jesz­
cze zgłosić 17 kandydatów. a. podania o przyję­
cie powinni składać u inspektora p. A. S. Bie­
lickiego z dołączeniem metryki urodzenia i świa­
dectwa ilzkolnego oraz pochodzenia. Z inicyaty~ 
wy delegata zduńsko wolskiej straży ogniowej p. 
K. Arleta, złożyli przedstawiciele innych straży 
ogniowych przy kolacyi, urządzonej na ich cześć 
w sali hotelu Polskiegu, pewlJą kwotę dla bied­
nych naszego miasta, a z tej l;umy rozdano 30 
rb. na wsparcia dla biednych rodzin po straża· 
kach. 

130) 
Hrabia L. N. Tołstoj. 

Powieść U) 3 c',l,ęściacll. 

Tlómaczenie z rosyjskiego. 

(Dalllzy ciąg - patrz li 228). 

Na zbiegu ulic, partya przeszkodziła prze­
jazdowi bogatego powozu. Na kożle siedział 
tęgi kuczer, o duźej świecącej twal:zy, z rzędem 
gUlików na plecach. W pOWOZIe, ,na po· 
duszkach siedzieli mąż z żoną: żona szczupła. 
i blada w jasnym kapeluszu, z jaskrawą para­
solką i 'mąż w jasnym cylindrze i letnim ' palto­
de, Naprzeciw nich, na przedniej ławeczce sre­
działy ich dzieci: śliczna, świeża jak kwiatek 
dziewczynka, w płaszczu z jasnych jak len wło­
sów, takżc z jasną parasolką i ośmioletni cbłop­
czy k, o długiej ciel:lkiej szyjce i sterczących chu­
dych kościach, w marynarskiej czapce z dłngie­
mi wstążkami. Ojciec surowo napominał kuczera 
za to, źe nie wyprzedt.n i nie objechał partyi, 
a matka. niecierpliwie krzywiła się i marszczyła, 
zakrywając się od słońca i kurzu parasolką, na­
suniętą aż na twarz. Przysadzisty kuczer na­
chmurzył się, wysłuchując ost~ych napomnień pa­
na, który sam kazał mu jechać tą ulicą, i z ca­
ły Ul wysiłkiem w~trzymywał młode, kare konie, 
co gorączkowały Ilię i chciały lecieć. 

Strażnik miej8ki rad był z całej duszy usłu-
7.) ć bogatemu właścicielowi powozu i . przepuścić 
go, ale czuł, że w tym pochodzie było ~oś groź­
nego i złowróźbnego, to coś, czego me można 
naru8zać 1.1 a wet dla bogatych panów z powozu. 

- W bieżąc} m zimowym sezonie w Peters­
burgu zapowiadają się dwie dość ciekawe wy­
stawy: Towarzystwo zachęty sztuk pięknych za­
mierza w BJVych salonach urządzić wystawę 
obrazow mularzy francuskich. W tej k westyi 
zarząd Towarzystwa prowadzi już portraktacye 
z administracyą francuską, gdyż zamierza· spro­
wadzić na wystawę clęść obrar.ów malarzy fran­
cuskich z wystawy paryskiej. NMtępnie, w prze­
rabianym obecnie · gmachu pasażu na Newskim 
Prospekcie ma być urządzona w grudniu między­
narodowa wystawa wyrobów ze szkła, porcelany, 

Przyłożył tylko rękę do czapki na znak sza- , 
cunku przed bogactwem i patrzył surowo na are­
sztantów, jakby gotowym był w każdej chwili 
bronić od napaści siedzących w powozie. Powóz 
musiał czekać, aż cały korowód przejdzie i ru­
szył dopiero wtedy, gdy przejechała, dudniąc po 
bruku, ostatnia podwoda, wyładowana workami 

. Z RÓŻNYCH STRON .. 

Figle wyborcze. Odbywające się wybory do 
parlamentu angielskiego wyradzają fakty- bardzo 
zabawne. Tak np. w Walworth Road kandydat 
rządowy Boiley poleca się wszystkim wyborcom 
patrJotom jako ojciec trzecb synów, pozostają­
cych na służbie wojgkowej: pierwszy służy pod 
rozkazami lorda Metbuella w Transwaalu, drugi 
wzięty jest do niewoli przez hoerow, trzeci nale­
źy do oddziału, wysłanego do Chin. Nazajutrz, 

_ _5 

dany, z ogolonemi głowami szli przed tymi, co 
ich w te kajdany okuli. r dlatego usta dziecka 
zaczęły drżeć, -coraz bardliej i bardziej, i robił 
coraz większe wysiłki, aby nie zapłakać, myśląc. 
że płakać w takich okolic7.110Ściacb, to wstyd 
wielki. 

XXXIV. i siedzącemi na nich aresztantkami. Jedua z nich, 
ta płacząca, która się juź uspokoiła, ujrzawszy 
bogaty powóz, zaczęła znów sdocbać i spa - Niechludow szedł równie szparkim kro1dem 
zmować. - jak i aresztanci, ale cbociaż był lekko nbrany 

Dupiero wtedy kuczer wstrząsnął lekko lej- i miał na sobie letni paltot, zrobiło mu się gorą­
cami i wrone rysaki, dzwoniąc podkowami po co straszliwie, a szczególniej duszno od pyłu 
bruku, uniosły lekko podskakujący powóz na re- i spokojnego gorącego powietrza, co zda się za­
sorach w stronę zamiejskich willi; gdzie jechali trzymało i zamarło w ulicach miasta. Przeszedł­
odpocząć i weselić się mąż, żuna, oraz dziewczy- szy tak jeduą czwartą wiorsty, siadł w dorożkę 
neczka i cbło[?iec z cienką szyjką i sterczącemi i kazał się wieźć naprzód, ale w pośrodku ulicy, 
z pod kołnierza łopatkami. w pełnem słońcu, było jeszcze gor~cej Usiłował 

Aui ojciec, ani matka nie dawali d1.ieciom zebrać myśli o wczorai.szem ,przemówieniu się ze 
żadnych objaśnień co do smutnego pochodu, jaki szwagrem swoim, ale teraz myśli te nie nurtowa­
widzieli przed chwilą. Tak, że dzieci były zmu- ły go tak, jak przedtem rano. Przesłoniły je ja­
szoue rozwiązać same owo zagadni·enie spowodo- koby Llne, nowe wrażenia, wJwołane pochodem 
wane lliezwykłem zjawiskiem, . więźniów. Głównie zaś dlatego, że było tak go-

Dliewczynka, spostrzegłszy wyraz twarzy rąco. Koło parku, w cieniu drzew, stali dwaj 
matki, rozwiązała pytanie tak, źe to byli jacyś mali uczniowie-realiści i zdjąwszy czapki, przy­
ludzie inni, zupełnie inni, niż jej rodzice i znajo- glądali się klęczącemu przed nimi roznosicielowi 
mi, że to byli ludzie źli i Że z nimi należało tak lodów. Jeden z chłopców widocznie już się nasy­
a nie inaczej postąpić. I dlatego d~iewczyneczce cit i oblizywał rogową łyżeczkę, dragi oCl:ekiwał 
zrobiło 8ię straszno, i kontenta była, gdy lud1.ie niecierpliwie na kubeczek, w który przekupień 
ci znikli jej z oczu. nakładał mn coś żółtego. 

Ale śledzący szeregi aresztantów chłopczyk - Gdzieby tu można napić sitt czegośkol-
z długą, cienką 8zyjką, rozwiązał pytanie inaczej. wiek? - spytał Niecbludow dorożkarza, uczuwa­
Wierzył święcie i niezłomnie, wiarą idącą wprost jąc nagłe pragnienie. 
od B'Jga, że ci ludzie, to byli tacy sami ludzie - Zaraz tutaj będzie traktyernia, - od!)o-

I jak i on, jak wszyscl ludzie na świecie i że I wiedział dorożkarz, i skręciwszy na rogu, pod­
tym ludziom ktoś nie wiadomo za co robił krzyw- wiózł Niechludowa pod zajazd z wielkim szyldem. 
dę, taką krzywdę, jakiej nie należało robić ni- 'I 
komu i cbłopczykowi zrobiło się ich żal, i uczu­
wał wstyd przed tymi ludźmi, co zakuci w kaj-

(d. c. n). 



.'ł1 230 ROZ WOJ. - Poniedziałek, dnia 8 października 1900 r. 5 

po. uk.azaniu się tej odezwy, we wszystkich 
dZlenlllkach miejscowych ukazały się ogłoszenia: 
kPartya opozycyjna poszukuje na gwałt człowie-

a, który by miał czterech synow w wojsku i za­
hewnia mu doskonałe wynagrodzenie podczas wy-

orÓw". W ciągu 24 godzin znalazł się taki 
osobnik, a wówczas 11a wszystkich rogach ulic 
~ Walworth Road ukazały się odezwy, zaczyna­
Jąc~ się od słów: .. Kandydat X poleca się wszy­
stkIm wyborcom-patryotom jako ojciec czterech 
synów, pozostających na służbie wojskowej: pierw­
szy sluży itd ... " Nie wiadomo, czy na tem skoń­
czy się ta wyborcza licytacya ~ in plus". 

. Wystawa. Komitet organizacyjny pierwszej 
~Iędzynarodowej wystawy oświetlenia w Wied­
UlU, nadesłał nam program tej wystawy, która 
urządzona będzie w lokalu wiedeńskiego Towa­
rZystwa ogrodniczego od dnia 1 do 30 listopada 
r. b. Deklaracye wystawców mają być nadesła· 
ne uajpOiniej do 30 b. m. do komitetu. Przyjmo­
,,:anie okazów rozpocznie się w dniu 30 paździer­
nIka, skończy zaŚ dnia 1 listopada r. b. Wy­
stawa obejmować będzie dl'.iały następujące: 
rO~Wój historyczny przemysłu oświetlającego; 
~Wlatło na usłllgach religii; oświetlenie świątyń 
I kościołów; oświetlenie miast i zakładóVf publi­
~znycb; oświetlenia w . zakładach naukowych 
I szpitalacb; bygiena światła; światło jako śro­
dek leczniczy; oświetlenie fabryk; oświetlenie wa­
gonów kolejowycb, wehikułów, statków; światło 
w. zastosowaniu do celow wojskowycb, marynar­
ki wojskowej i handlowej; oświetlenie przy robo­
tach górniczych; oświetlenie w celach dekoracyj­
nych; literatura przemysłu oświetlającego. 

Zniknięcie prokuratora. Paryski dziennik 
.Gaulois" w tajemniczej formie podał wi:,jdomość, 
Że pewien wysoki • dygnitarz trybunału kasacyj­
;egO zaginął od kilku tygodni i 'że ministeryum 
rancuskie bezskutecznie go dotychczas szuka. 

ona gruźlicę, która bywa często skutkiem neuro­
patyi. 

P. Larger przytacza następnie również pra­
wa d:Liedziczności. Matka Maryi Leszczyńskiej 
umarła obłąkana, ojciec jej człowiek otyły, ar­
tretyk, był alkoholikiem. Dalsze dowody znaj­
duje Larger w patologii ostatnich Bourbonów, 
potomków Maryi Leszczyńskiej. :l sześciorga jej 
dzieci każde odziedziczyło coś z choroby matki; 
niektóre umarły bardzo młodo delfin na !:luchoty; 
wszystkie, podobnie jak matka cierpiały na hi­
steryę, kurcze i obawę w nocy. Z trzech synów 
delfin Ludwik XVI jest człowiekiem otyłym, 
"bigotem, ograniczonym, prostakiem" i miernym 
małżonkiem. Ludwik XVIII otyły i artretyk, 
jak Stanisław Letlzczyń~kj, umiera, nie zostawia­
jąc dzieci, Karol X odziedziczył "słaby umysł 
Leszczyńskich". Syn jego, ks. Augouleme, jest 
"na wpół idyotą", umiera bez potomstwa, podob· 
nie jak hr. Chambord, ostatni przedstawiciel rasy, 
w którym 'p. Larger odnajduje znów typ Stani­
,sława Leszczyńskiego. 

Wszystkie te ')zuaki doprowadzają p. Lar­
gera do niezłomnepo przekonania, że Marya 
Leszczyńska była neurasteniczką i że ona jest 
przyczyną zwyrodnienia Bourbonów. Rzeczą na 
szych historykow jest sprawę tę należ yoie wy­
świetlić i wykazać, o ile fałszywemi są twier­
dzenia p. Larger'a. 

Emil Faguet. 

Przed laty dwudziestu powszechną była we 
Francyi skarga, że krytyka literacka traci racY9 
bytu i nieznacznie zanika. Dziś w dziedzinie 
tej panuje ruch niezwykły i nader interesujący, 
a inicyatorowie jego, Julius Lemaitre i Emil 
Faguet, zasiadają IV najpoważniejszej instytucyi, 
jaką . szczyci się Paryź: IV Akademii francuskiej. 

Emil Faguet liczył już lat trzydzieści pięć, 
kiedy w roku 1883 wydał pierwsze swe dzieła 
krytyczne. :\Iie śpieszył się wcal{', co zadziwi 
zapewne dzisiejszą młodzież, tak pocllopną do 
publikowania swoich arcydzieł. . "S tudya w XIX 
wieku" zj ednały Faguetowi uznanie w kolach 
literackich, głośnym stał się jednak dopiero ja­
ko krytyk teatralny w "le Soleil" i "les Debats'. 

P.rzytoczony dziennik nie podał nazwiska zagi· 
UIOnego prawnika, ale liczne aluzye, do wiado­
tn~ści tej dołączone, kazały się domyślać, że cho· 
dZl o jednego z członkow najwyższego trybunału, 
wybitną rolę odgrywającego w sprawie Dreyfusa. 
Istotnie okazało się, że chodzi o generaluego pro­
kuratora Manau, który głośną swę mową w try- ' 
bunale kasacyjnym przyczynił . się wielce do 
Uchwalenia rewizyi procesu Dreyfusa. Manau ma 
lat 60, ale odżnacza się wielką świeżością i by- I 

Iltl'ością umysłu, jak tego dowiódł swą mową, 
Ittóra swego czasu wywołała wielką sensacYę. 
Otóż Manau przepadł bez wieści. Wiadomo, że 
:Mauau był ostatniemi czasy w Grenoble i podo­
bno wyjechał do Szwajcaryi, ale od kilku dni 
Śl~d jego zu pełnie zaginął. . MinisterYllm zarzą­
dzIło poszukiwania i nakazało wladzom jaknaj­
~iększą w tej sprawie energię, aby wyjaśnić, co 
Illę stato z wysokim dygnitarzem i czy nie przy­
trafiło mu się jakie nieszczęście. 

I W (1ramatycznych swych krytykach Faguet od-
znacza! się przymiotem, coraz rzadszym w dzi­
siejszej dobie; jest on w teatrze prawdziwie za­

I miłowany. St~d u niego h tendencyjna niemal 
życzliwość, z pomocą której usiłował wykryć 
wszędzie zarodki talentu. Stąd szeroki eklek­
ty7,;m; Faguet przysłuchuje się równie bez uprze-

I 

I 
Marya Leszczyńska i Bourboni. I 

dze)'l realistyczllemu dramatowi jak i wodewilo­
wi starej szkoły; podzh\'ia szczerze "Upiol'y" 
1bsena, co wcale mu nie przeszkadza wytknąć 
poważne błędy autorowi "Potęgi ciemnoty". 
Zresztą zdaniem jego, eklektyzm jest dzisiaj 
pierwszym obowiązkiem krytyka, albowiem w epo­
ce przejściowej, kiedy się jeszcze nie,\' ie, jaką 
będzie ostateczna i pral'i'dziwie płodna formuła, 
nie należy niczego wykluczać a priori. Stąd 
także u Fagueta płynie jowialny humor, jaki 
napotykamy w jego felietonach. Kl'eśli je z wer­
wą. , tonem niemal famlliarnym, \\' stylu szczerej 
konwersacyi. 

W "Revue scientiflqne", czasopiśmie wycho 
dzącem w Paryżu, zamieścił p. R. Larger arty­
kUł, w ktorym usiłuje wykazać, że Marya Lesz­
Czyńska stała się przyczyną zwyrodnienia Bour­
bonów. Wywody swoje opiera autor 'na wiaro­
godnych wiadomościach z owych czasow, oraz 
na obllerwacyach medycznych nad MaryąLesz­
czyńską dokonanych i przychodzi do następują­
cego wyniku: 

W młodości swojej była ona nierozwiniętą 
Umysłowo, wrażliwą dziewczyną. maltretowaną 
przez swarliwą matkę . . zgorzkniałą skutkiem nie­
sZczęścia domowego i choroby serca, pognębioną 
przez drobiazgową, niedorzeczną bigoteryę,-in­
Ue mi słowy: świetny "osobnik" dla newrozy. 
Istnieją faktycznie pewne prawie dowody, że 
.~zywano do niej zakonnicę, która miała sławę, 
lZ leczy choroby nerwowe. . 

. W małteństwie była Marya kobiet.ą znako­
bItYCh właściwości charakteru i niezwykłej do· 

roci, ale była też kapryśną, ograniczoną umy­
słowo, mało wykształconą i mogla bez powodu, 
g~sto nawet jednocześnie śmiać się i. płakać. 
b pierała klię wypełnianiu obowiązków żony, 
yła bigotką, widziała wszędzie duchy, była 

~eż ~al'dzo bojaźliwą. i nie;mogła w nocy 'zasnąć, 
JeŻeli jedna z jej garderobianych nie siedziała 
przy uiej i nie trzymała jej za rękę. Są to 
Wszystko objawy choroby nerwowej; nadto miała 
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'1'0. co uderza przedewszystkiem · w spuści­

źnie Fagueta, to. absolutna niezależność myśli. 
"Ta książka napisaną jest ze szczerością i otwar­
tością krytyka, od której nigdy nie zamierzam 
o·dstąpić". I dalej: "Należy wszystko widzieć 
i niczego nie ukrywać". W ten sposób obiecuje 
być Faguet bezstrollnym i co dziś dość rzadko 
się zdarza, dotrzymuje zawsze obietnicy. 

Pierwsza forma niezaleźności polega na tem, 
aby ' do swych są.dów 'literacko-krytycznych nie 
mieszać dogmatów politycznych ani relig·ijnych. 
J estto forma jeszcze prymitywna i najniższy 
stopie!'J. uiezaleźności. Bo jeśli produkcye lite­
rackie sądzić ktoś będzie według normy polity­
cznej lnb religijnej, moźe być znakomitym pole 
mistą, ale nie zasługuje na imię krytyka. 
W Paryźu pamiętają jeszcze dobrze ogromny 
hałas, jaki wywołaly studya F:J.g'ueta o \rieku 
ośmnastym, w których zaraz na początku autor 
oświadcza, że czas już uwoluie Voltaire'a od 
pewnych kompromitujących komplementów, a 
chwalić go za prawdziwe zasługi, nie za naj­
mniej wartościową część jego literackiego do­
robku. Zerwała się szalona burza. Można było 

w tej chwili skonstatować, jakie róźnice dzielą, 
ducha politycznego od ducha literackiego. Poli­
tyka rzeczą i obowiązkiem jest podporządkować 
wszystko, nawet prawdę interesom partyjnym, 
to też polityk nie ma nawet pojęcia o bezstron­
ności i poddawaniu się prawdzie, które to zalety 
są dla krytyka nieodzowne. Fagueta wyklęła 
cala prasa republikańska, oraz "Etudes religieu­
ses"-widae, że umiał utrzymać się na stanowi­
sku umiarkowania. Dostać się na index dwóch 
skrajnych partyj jest zaiste niemałym sukcesem 
dla krytyka, któremu chodzi przedewszystkiem 
o bezstronność. 

Są jednak i inne wpIywy, od których nie 
tak łatwo się usunąć. Najpierw zależność od 
dogmatów literackich. Faguet nie należy do 
żadnej szkoły. Zdaniem jego nie istnieje wcale 
taka formalJiękna, któraby miaIa wartość na 
zawsze, literatura bowiem znajduje się w stanie 
~iągl~j. e~ohlCyi i zmiana w braku postępu, 
Jest Jej mewzruszonem prawem. Faguet sądzi, 
że reguły sztuki są tylko formułkami, wynale­
zionemi przez pisarzy różnych epok, celem wy­
rażenia ic? gustów i sympatyj; "te same reguły 
są prawdZIwe lub fałszywe stosownie do arty­
stów, któr~y się do nich stosują lub nie". "Sy­
stem, zdamem krytyka "Debatów", jest manią 
u ludzi, nieumiejących myśleć inaczej, jak sami 
czują, którzy z popędó,,' swych robią sobie idee 
i w ramach jej usiłują pomieścić cały świat: 
System jest ideą u ludzi, którzy nie są. zdolni 
mieć' !ch ~w~e". Co się tyczy jego samego, 
wszelkIe pOJęCIe systemu lub metody jest mu 
wprost wstrętne i nigdy nie szuka on w dzie­
łach potwierdzenia jakichś apryorystycznych 
teoryj. W tem znaczeniu można powiedzieć 
o nim, że jest krytykiem "personalnym, osobi­
StYI~". Wyni~ałoby z t~go, że Faguet zbliża się 
do Impresyomstów. A Jednak tak nie jest. 

Kryt~k impr~sy?nistyczny troszczy się prze­
dewszystkIem o SIebIe samego, w książkach szu­
ka zawsze swoich myśli, swoich wrażeń, w dzie­
dzinie umysłowości jest skoń<.:zonym egoistą. 
Faguet. n~ od\:,rót sądzi, że celem krytyki jest 
zrozumHlllle dZ.leła, żeby zaś zrozumieć innych, 
trzeba zapommeć o sobie i starać się wyjść po 
za swoją osobistość. 

Nie być zaleznym od żadnego dogmatu, ani 
od swyc~ sensytywnych wrażeń, stanąć wprost 
przed dZlełe~; . które. się studYl1je, żeby nic nie 
n~oglo zamą~l<': .lego WIdoku - oto sposób widze~ 
ma ws.zystlnego. Pozostaje jeszcze nnic nie ukry­
;vać" '. t .. Z)1. WYPOwiadać całą swą opinię, jasno 
l do lntrue. 

.Idzie tylko o to, .cz~ my mamy prawo wy­
pOWladać kate~'o~ycZllle l IV formie decydującej 
re~ult~ty, ~~ Jakl~h doprowadziło . nas studyum 
dZIełar JeslI bOWIem zważymy, że kaźda opinią 
o tyle jest prawdziwa, o ile nie wyklucza swe­
go przeciwieństwa, czyż mamy prawo mieć swo­
je zdanie"? Czy można być równocz~śnie czło­
wiekiem wolnomyślnym i tolerancyjnym a zara­
z~~n a:firmatywnyril i stanowczym w swojej opi­
nll? Podobno, że tak. Najłatwiej to wykazać 
na 'przykładzie. Edmund Scherer zarzucił Fa­
guetowj, że na czele swych "Studyów o XIX 
wieku" pochwalił dzieło Dupuy'ego o Wiktorze 
Hugo, które jest właśnie antytez!} jego własnej 
syl wetki, poŚ~vięcol:ej wielkiemu poecie. Czy 
chwaląc to dZIeło me zadawał kłam sobie same­
mu i nie rezygnował z własnych idei". Oto co 
odpowiedzial Faguet: "Nie porzucam bynajmniej 
swych zapatry~all, ale nie mam nic przeciw te­
mu, żeby kto mny myślał inaczej, niż ja. Ze 
swojego punktu widzenia, Dupuy może mieć ra­
cyę. Tylko, że ja patrzyłem swojemi oczyma, 
a nie cudzemi. Sądzę, że doorze widziałem to, 
na co patrzałem; jeśli nie pojąłem calej prawdy, 
w każdym razie odkryłem jej cząstkę. Niech 
inni uzupełnią moje studyum, choćby nawet mu­
sieli je zwalczać". 

Opinia u Fagueta zmienia się w przekona­
nie, które WYP?wiada z odwagą, a nawet z pew­
ną zuch:valosClą·. W ~rytykach jego przebija 
nawet meco kolneterYI w dobitnem określaniu 
zapa try\yal'l; nie z~a on aui domyślników, ani 
o.strożueJ rezer.WJ l. zastrzeżeń. Woli żywe i ci e­
h~t{' koIOl.'Y mz. (lel1katne odcienie. Ka:i;dy jego 
portret l1te]'aC ,~l wygl<~ll<1 jak obraz, . kreślony 
z rozmuche.m, w ostrych konturach i grubą kre­
dą; cz~saml .nawet akc~ntuje on jeszcze jakiś rys, 
p~dw~.1a epItet, kładZIe nacisk .na jakiś przy­
llllotmk, dokłada wogóle wszelkIch starań aby 
czytelnik nie miał żadnej wątpliwości ~o do 
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właściwej myśli autora. Kiedy Faguet chce nam Co się tyczy formy, styl Fagueta jest prosty 
zaznaczyć, że Balzac nie miał odrobiny taktu i lojalny, bez kwiatków i bez sztuczek literackich. 
i dowcipu, porównuje go z komiwojażerem, Nie znać w nim retora ani też pochlebcy, go­
z praktykantem notarjalnym, weterynarzem lub niącego za popularnością· Każde wyrażenie ude­
masarzem z malej mieściny. Otwartość graniczy I rza akuratnością, prawie matematyczną. Zdania 
u Fagueta z brutalnością. są krótkie, ucinane, o krótkim oddechu, niemal 

Szczerość i otwartość są właściwościami tem- gorączkowe" toczą się szybko i gładko, choć 
peramentu i charakteru; wśród zalet umysłowych niema w nich miękkości Renana ani elegancyi 
Fagueta, dominuje zamiłowanie precyzyi, prag- Lemaitre'a. Niektóre z definicyj Fagueta, krót­
nienie i niemal namiętność do ścisłości. Stąd kie a dosadne, przytaczamy dla przykładu, La­
u niego pewna nieufność do wszelkich ogólni- martine, jest geniuszem, który nie raczył oka­
ków. Nie można zaprzeczyć, że idee uniwersal- zać talentu"; Balzac "ma spostrzeżenia geniusza 
ne bardzo są w literaturze pożyteczne, w rzeczy i refleksye idyoty"; Guizot to "potężny duch 
samej jednak są to tylko hipotezy, niedokładne, I trzymany na wodzy przez silną wolę, wielki my­
z pewnego punktu widzenia fałszywe, które kie- ; śliciel skrępowany przez męża stanu", pani Stael 
dyś ustąpią miejsca innym, a i t e niedługo cze- ' ,ma umysł europejski a duszę francuską" i t. d. 
ka wegetacya. Wszystkie t e formuły zachwycają swą ścisłością· 

Faguet nie wyklucza idei ogólnych, ale sto- Możnaby jeszcze podnieść kilka rysów cha-
suje je z niesłychaną ostrożnością. Taksamo od- rakterystycznych Fagueta; wszystkie jednak łat­
mawia on sobie ogólnych poglądów na jakąś wo sprowadzić do zalet, zaznaczonych w niniej­
epokę, czy też autora, nie chcąc zaniedbywać szej sylwetce, na szczegółowem omawianiu szczegó­
szczegółów i tracić z oczu pewnej, niezbitej łowyeh odeieni eharakteru Fagueta n~e zyskałby 
prawdy. Pomija kwestye pochodzenia i pokre- ani ezytelnik, ani znakomity krytyk fraucuski. 
wieństwa dzieł, wpływu autora na innych lite-
ratów, wogóle ogranicza się tylko do charakte-
ryzowania osób i -poszczególnych ich produkcyj 
litęrackich. 

Przedewszystkiem jest Faguet portrecistą. 
Usiłuje on zawsze postawić dzieło we właściwem 
miejscu i zrobić postacie podobnemi do modelu, 
do czego służy mu zazwyczaj studyum ,',milieu", 
analiza dążeń epoki , i znajomość najbliższego 
otoczenia przedmiotu. Pomijając zazwyczaj suchą 
biografię, Faguet kładzie szczególny nacisk na cha­
rakter człowieka, a i z charakteru uwydatnia 
tylko te rysy, które wpłynęły na płody literac 
kie. Błędy prywatne W. Hugo podnosi Faguet 
nie celem poniżenia poety, lecz ponieważ one 
wpłynęły niekorzystnie na umysł autora "Cre­
puscules". Jeśli Faguet kładzie nacisk na gmin­
ność i ordynarność natury Balzac'a, to jedynie 
w celu wytłomaczenia niektórych jego lichszych 
płodów. 

Ostatnie wiadomości. 

Zawierucha chińska. 
Niemiecki agent dyplomatyczny oświadczył 

sekretarzowi stanu Hay'owi, iż prawdopodobnie 
i Stany Zjednoczone będą zadowolonemi, ' jeżeli 
rząd niemiecki nastawać będzie na ukaranie 
owych ośmiu najwyższych dostolnikow chińskich, 
którzy są w pierwszym rzędzie winni temn, co 
się stało w Chinach. 

Równocześnie donoszą z Waszyngtonu, że 
poseł niemiecki w Chinach, Mumm von Schwar­
zeustein ma na miejscu zbadać: 

1) Czy rząd chiuski naprawdę zamierza uka­
rać owych dostojników; 

2) Jaką zamierza nałożyć na nich kar~ - i 
Filozofowie nie mają racyi, sprowadzając 

jakieś dzieło do jednej głównej idei i do t. zw. w 
"faculte maitresse" autora. Natura ludzka jest 
ogromnie skomplikowana, a rzeczą, krytyka jest 
wykryć wszystkie jej sprężyny i motory i określić 

3) Czy zgodzi si~ na to, aby byli ukarani 
obecności yosłów cudzoziemskich. 

Gdyby dochodzenia posła niemieckiego dały 
rezultat zadawalniający, to wtedy możuaby mó' 
wić o rozpoczęciu rokowań pokojowych, oraz o 
związanych z niemi kwestyach. jak n. p. o kwe­
styi odszkodowania materyalnego. 

je z dokładnością mechanika, nie pozwalając się 
obałamucić motorem głównym. 

Takiemi też są studya krytyczne Fagueta. 
rfakie portrety jak Buffona, Montesqui.eu, J. J. 
Rousseau'a (XVIII wiek), Chąteaubrianda i W. 
Hugo (Wiek XIX), Józefa de Maistre'a, Guizota, 
pani Stael i Benjamina Constanta (Politycy i mo­
raliści) są skończonymi arcydziełami. Jeśli nie 
można powiedzieć, że kontury i barwy Slj. defi­
nitywnie zgodne z modelami, to jednak długo 
będziemy musieli czekać, zanim ktoś zbliży się 
jeszcze bardziej do prawdy i oczom naszym przed­
~tawi lepsze podobizny. 

Wai'to może dowiedzieć się. w jakich auto­
rach Faguet szczególnie był rozmiłowany. Otóż 
sympatye jego skłaniały się wyłącznie ku pisa­
rzom "myślicielom", jak ich nazywa pani Stael. 
Nawet tym, którzy chcieli być tylko artystami 
i poetami, nie przebacza nigdy, że tak łatwo 
mogli obchodzić się bez idei. 

Dla Teofila Gautiel" jest Faguet okrutnym. 
"W najlepszych, najartystyczniejszych wierszach 
Gautiera niema nic, ale zgoła nic. Nalewa on 
z pustego w próżne. J ego punktem wyjścia 
i celem jest stale z~ro'·. Wysoko stawia krytyk 
piewcę "Eloy", Alfreda Vigny, i ceni go barqzo 
za usposobienie filozoficzne i , bystrość myśli. 
Wiek dziewiętnasty dlatego podoba się szczegól­
nie autorowi "Polityków i moralistów", że poru­
szyl nąjwięcej kwestyi i. idei. Literatura wieku 
poprzedniego jest powierzchowna i płytka O Di­
derocie powiada Faguet: "N ależy raz powiedzieć, 
że to pisarz w najlepszym rzędzie drugorzędny". 
O Voltairze: "Umysł płytki i wcale nie bystry, 
który nie wnika ani w wielkie kwestye, ani 
w wielkie nauki, ani w ducha wielkich ludzi, 
który nie rozumie zgoła · ani starożytności, ani 
wieków średnich, ani chrześciaństwa, ani żadnej 
innej -religii, ani Pascala, ani Montesquieu, ani 
B uff on a , który podobny jest raczej do zabawne­
go deszczu iskier, niż do wielkiej pochodni na 
drodze ludzkości". 

'foż samo spotykamy w "Politykach i mo­
ralistach"; Faguetowi imponuje przedewszystkiem 
myśl i zamilo,,' :wie w kombinacyach dyalektycz­
nych cZY , etycznych. 

Hr. Biilow zamierza wysłać nową notę, 
w której bliżej będą przedstawione środki 'do 
przeprowadzenia propozycyj, zawartych w jego 
pierwszej nocie. ' 

Cesarz chiński wydał edykt, zawiadamiając 
o tem mocarstwa, na mocy którego najwyżsi do­
stojnicy mają być ukarani. 

W Szangaju ukazało si~ kilka edyktów ce­
sarskich, zarządzających złożenie z urzędu wszyst­
kich skompromitowanych osobistości podczas osta­
tnich wypadków. 

Telegramy. 
Petersburg, 6 października. Komunikat ofI­

cyalny głosi: "Konsul Urguński zawiadamia, że 
czacharzy, jedno z plemion mongolskich, uzbroili 
3,000 ludzi, w celu powstrzymania ruchu wojsk 
rosyjskich ku Kalgorowi. Chiuczycy nie zdra­
ją chęci dążenia ku Urdze, gdzie panuje nastrój 
pokojowy. ' 

Petersburg, 6 października. Telegram admi­
rała Aleksiejewa: " W dniu 1 październik'a wsku­
tek przysłanego ultimatum chińczycy opróżnili 
Szan Cbaj-Guan. Z Taku podążył tu admirał 
Skrydłow na "Petropawłowsku~ i "Riuriku~. 
Z Portu Artura odpłyn~ły. "Korejec" i torpedow­
ce. Wysyłam załogę lądową. Ruch pociągów 
przywrócono na zachód od Sungari na odległości 
160 ' wiorgt od stacyi Starta, na wschód 75 wiorst 
do Tan Fan-Taklinu, na południe 12 wiorst. Ja­
ponia projektuje odwołać z Pekinu jedną hryga­
dę i działa oblężnicze; ogólny nastroj Japonii 
Jest spokojny. Z zaoranych w Tien Tsinie dział 

! chińskich utworzono cztery baterye. Skład oso­
l bowy tych bateryj urządzono z artyleryi fortecz­
! nej w Kwantunie. Przedni oddział kolumny ge-
nerała Orłowa dnia 11 wrześlJia zajął miasto Bo­
dune. 

Berlin, 7 października. Agencya Wolffa sły­
szała, że rząd rosyjski przyłączył się do propo-

zycyi, zawartej w nocie niemieckiej z dnia l·go 
b. m. 

.Halle, 7 października. Ze środkowego za­
gł~bla węglowego wydalono znowu kilkudziesię­
ciu robotników polaków i czechów. 

Londyn, 7 października. Wiadomości z VOl­
nocy Chin brzmią bardzo groźnie. Podczas kie­
dy mocarstwa trwonią czas na targach dyploma­
tycznych, rząd chiński organizuje pot~żoą armię, 
cofnąwszy si~ w bezpieczne miejsce do Sianfu. 
Ostatnie zdradliwe edykty cesarskie miałv na 
celu jedynie oszukać mocarstwa i zyskać mi cza-

, sie, aby zorganizować opór. 
Londyn, 1 pażdziernika. Z Ncw-Yorku do­

noszą tu, że wedle wiadomości, przesłanej przez 
posła Sta~o,,: Zjednoczonych w Pekinie, Cungera, 
poseł.rosYJskl Giers, ~rzeniósł poselstwo rosyjskie 
do . Tlen~SIll? ~becDle. zanc~si się na kooperacyę 
WOjsk lllemIecklCh, angIelskIch i japońskich, 

Waszyngton. 7 października. Rząd amery' 
kański w drugiej swojej nocie żąda kary śmierci 
dla ks. Tuana. 

Konst.antynopol, 7 października. Szach jelit 
bardzo mezadowolony z przyj~cia w KOllstauty­
n~pol~. Dzienniki tureckie ogłosiły, że na po· 
wlta~le szach. pocał~wał sułtana w l'<tk~ i pue' 
maWIał do n.le~o, Jako do. kalifa. Gdyby tak 
było rzeczywIśCIe, to stanOWIsk. szacha w Persyi 
byłoby zach ~iane ze wzgl~du na fanatyczne 
sekty perskIe. Sułtan oczekiwał szacha nie 
W Oriakoi, jak to było umówione, lecz przed 
Ildyz Kioskiem. 

I W so;o-t-ę-o-g-. '-6-i -p-ó-ł-w--.W-k-o-ś-c-ie-Ie-N-.-M-~ 
P. na Starem Mieście odbył się obrz~d ślubny 
panny Heleny Alwas, córki kupca miejscowego 
Edwar~a i ~n~y.z Wilko8zewskich z panem 
Henrykiem Zielińskim, urz~drrikiem Banku Han­
dlowego, synem Bugeniusza i ś. p. Maryi z Ru­
dolphów. "Szcz~ść Boże młodej parze." 

Tabela wygranych 
w pierwsz:ym dniu ciągnienia 3 klasy 175 lote­

ryi klasycznej Królestwa Polskiego. 
(Tabel'a nieurzędowa). 

, Po rubli 60 wygrały następujące numera: 16 47 62 
79 85 125 61 211 13 17 38 41 68 328 42 72 44882 90 
518 70 76 665 77 95 773 99 833 51 971 1057 1143 1239 
1331 47 1427 58 87 1524 1610 12 13 1769 93 1910 19 44 
53 66 2010 2121 66 2204 68 89 2337 2339 65 2406 45 52 
87 2521 2601 ·24 43 51 64 89 2739 2943 47 3007 34 72 
3185 3224 95 3309 20 22 55 3439 62 98 3528 40 84 3628 
58 68 3748 84 92 853 929 32 37 97 4016 44 84 88 4117 
4240 96 98 4314 18 55 71 99 4412 65 80 82 99 4503 28 
58 4650 73 90 4700 33 71 4847 54 58 71 4926 37 83 87 
5128 54 74 5249 99 5354 5428 5507 5648 64 5750 54 802 
14 63 5906 78 66013 6137 47 6207 19 6281 87 98 6306 36 
97 6400 6507 52 6601 6714 26 91 6873 88 6936 43 52 76 
7040 76 86 96 7160 71 92 7203 22 38 58 7356 7421 26 
60 7534 46 7620 21 u~ 62 98 7741 88 7853 38 7904 24 28 
99 8011 50 81 8096 8100 11 29 8200 31 82 92 8358 68 
845S 65 968676 B825 47 ~v 8908 '34 35 9004 59 6568 86 
93 9107 36 62 66 9250 9300 2 27 61 74 9412 35 9510 22 
36 51 59 63 9701) 9829 3350 998487 10048 88 10129 47 
10213 39 51 10343 10400 29 10567 89 10642 44 89 10705 
29 48 66 81 10847 78 10964 78 98 11045 51 82 183 88 
336 48 70404 71 605 72 741 58 82 97 880 963 91 /2001 
12139 12252 349 64 415 587 780 95 800 824 37 65 77 
13054 71 90 13101 34 76 231 92 314 17 59 84 557 614 
53 77 711 22 810 913 32 72 83 14019 29 49 156 206 33 
82 97 348 63 75 401 701 12 25 875 916 47 15015 36 51 
64 67 88 158 215 307 32 438 55 538 44 78 654 81 733 
920 49 16191 201 10 58 382 403 35 40 70 86 527 39 56 
67 657 739 820 57 98 900 5 44 17040 123 58 225 324 36 
51 488 543 5475 694 713 72 817 914 24 929 39 18177 93 
215 27 28 81 93 322 30 33 74 84 435 41 60 69 510 72 84 
660 70 78 748 69 89 93 814 24 33 978 86 87 19002 110 
52 53 6L 216 55 ó2 308 31 40 44 ' 55 66 432 59 64 
534 546 604 711 12 29 37 53 95 96 811 44 94 903 34 65 
20058 94 95 117 47 67 75 79 277 302 408 25 509 628 
763 91 815 68 931 44 45 5360 83 21012 20 63 102 12 86 
243 46 73 382 428 36 602 618 24 93 731 8L6 39 63 73 
984 22023 87 94 105 7 57 247 56 454 84 88 595 826 84 
90 906 43 23004 41 139 55 90 263 319 27 75 401 21 4579 

Rb. 1500 .:N2 18305 rb. 1000 )łI 18026 rb. 200 .NiJi 
2611 3093 6111 7358 7681 11376 12909 23447 rb 80 )(&li 
251 309 451 871 1253 2686 2971 3988 54947062 73627501 
78158271 8832 9764 10153 10945 11047 11987 11998 
120041399115392 17305 17867 19408 19431 21655 2L678 
23365. 

s 

Lekarz-Dentysta 

F.KOBN 
Ordynator lecznicy chorób zQbów i jamy ustnej, 

przyjmuje w domu od 4-7 w. 

ZIELO.A Ni 3. 
3-1 
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Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 

Jpod~je siniejszem do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nie odebrane do dnia 20 września (3 paźdz.) 1900 roku 
eś1! właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w artykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg że- . 

laznyc,h, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź po upływie trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 

Czas przybycia STACYE NAZWISKO GATUNEK Waga 

Rok i miesiąc I Data Wysyłająca Ib!e~~- wysyłającego I odbiorcy ~ TOWARU pudy I funt. 
~ __ ~~ __ ~~~ __ ~ ____ ~ ______________ ~J~ą~c_a-+ ______________ ~ ________ ~ __ ~~ ________ ~~~~~~ __ 

frachtow 

3343 
3401 
8501 
684 
8588 
9943 
798 

1900 I 
Sierpnia 14 Częstochowa Łi>dź Kon 

Weinberg 
Seminski 
Bjarman 
Fiter 
Biełkin 
Hlinkowski 
Nieczytein. 
Klecler 

Okaziciel 6 Papier 29 20 

~ ! 7 
Kijow" :: 

" 
" 18 '" " " 
" 20" " " 10 Berdyczow " 13 Włocławek 

" 

1 Wyroby cynkowe 
1 Szyby 
1 Towar łokciowy 
l' " 
1 " 
2 Miedź w kawałk. 

16 00 
1 18 
2 22 
2 00 
1 30 
7 10 

2773 9 Sosnowiec 
" 

Wenkiew 1 Wyroby żelazne O 22 
6556 

" 
12 Aleksandrów 

" 
Okaziciel 2 Maszyny rolnicze 

1 Gwoździe druciane 
6 20 

21 Ryga III 
13 Ryga I 

12880 " 
80517 " " 

" Barnch 
10 13 
1 04 

~~~~3 I ~ 20 Wiszera ' 
" 

Rygskie druc. zakł, 
Br. Grauding 
Sołowiow Okaziciel 

! l Towar łokciowy I 6 Wyroby wełniane 
1 Herbata 

21 00 

19284 " 
19320 ,, ' 
17308 Lipca 
19400 Sierpnia 
18592 
19498 
19491 
7136 
691>8 
6765 

" 
" 
" 
" 
" 

16 Warszawa W. 
18 
19 

I 24 
20 
9 

" 
" 
" 
" 
" 
" p08p. 

" , 

" 
" 
" 
" 
" 
" 

Wogau f C-o. 
E. Brins Br. I C-o. 
Jakobson 
Kuratow 
Spissi i C-o. 
Sandol 
Gekner 

" 
" 
" 
" 
'" lO , 
'" 
lO 

" 
" 

1 Przędl'la wełniana 

2 1 Wino 
2 Gilzy papierowe 
2 Mąka kościana 

1 Farba sucha 
1 Towar łokciowy 
l Przędza wełniana 
1 Farba 
l Towar papierowy 
1 Latarnie 

2 26 
18 11 

2 35 
3 25 

10 00 
2 20 
5 15 

17 25 
O 16 
2 25 
5 26 

2394 " 
64784 Lipca 

20 
20 
20 
15 
8 
11 
18 
19 
16 
H 
9 
14 
16 
21 
21 
21 
20 
20 
18 
20 
13 
13 
8 
16 
12 
20 

Końsk 
Kremienczug 
Fiedorowka 
Słowlansk 

1 
" 
" 
" 
'1 

Brins Br. i C-o. 
Fajans i C-o. 
Elenband 
Lajtajzen 
Abramson 
Jódkin " Feldman 

1 Klamry. żelazne 
1 Probki tow. łok. 
1 Towar wełniany 

7 00 
O 25 

171 Sierpnia 
1793 
1772 
3032 i 
103294; 
42842 i 
11077 I 
11073 j 
11076 i 
34762 : 
34761 ! 
3!606 
34389 
16738 
16739 
9723 
8997 
114 
13176 

" " 
" 
" 

Girsong 
Płomosołow 
Płoskogołowy 
Szajefowicz 
Czernyszek 
Szczygarin 
Solnicki 

Kirszberg 
Okaziciel 1 Wyroby wełnialie 

1 

1 26 
1 17 

" 
2 17 

" Pawł~grad 
Mos.kwa io"9'. 
S.- Petersburg 
Białystok 

Szajerowicz 1 Rzec~y domowe 1 10 

" " 
Okaziciel 1 

1 
2 
1 
1 

" 
3 36 

'" 
" 

, 
" 
" 
" 

" 
" 
" Lipca 

Sierpnia 

.. 
, 

Warszawa Mias. 

" , 
" Baku tow. 

" Saratow 
Mińsk 

Admonowa 
Lublin 

ŁÓDZKIE 

" 
" 

" 
" 
" ,. 

" 
" , 
" , 
" 
'" 

" 
" Kalm.llS 

Sendik 
Nieczytein 
lIecMi 

" Jwanow 
Wiesnik 
Czernlchow 
Kon 

" 
" 
" 
" 
" ,; 

" 

" 
" 
" 
" 

TO~Z~~~!~~40 d~~Ż!~~n~~~~~~V~!~,~!d~y~~s~!~~e I 
I. Przyjmuje zapisy na człon ów: I 

a) mieszkańców m. Łrldzi obojga płci, pełnoletnich I 
b) Towarzystwa spółki i związki działające na zasadzie ża­

twierdzonych ustaw lub umów piśmiennych . 
II. Przyjmuje w łady oszczędnościowe od członków i osób 

postronnych, na róźne terminy w sumach dowolnych począw­
szy od 10 kop. uo 500 rubli i płaci od wkładów beztermino­
wych 4% 

Od wkładów za 7-dniowem wypowiedzeniem 41/a% 
Od wkładów za 3 (h miesięcznem wypowiedzeniem 5% 
Od wkładów za rocznem wypowiedzeniem 51/~%. 

lU. Udziela pozyczki czł0nkom za poręczeniem na termin 
niedłuźszy nad rok do wysokości rb. 250. 

IV. Udziela pożycz i członkom pod zastaw papierów pro­
centowych do wysokości stale określonych na różne terminy. 

Procenty od wkładów nie podlegają opłacie podatku dochodowego 
od kapitałów pieniężnych. , . 

W 8zelkie obroty pieniężne z Towarzystwem uskuteczniają się na 
Zwyczajnym papierze i nie podlegają opłacie stemplowej. 

Biuro Zarządu otwarte codziennie z wyjątkiem Niedziel i świąt od 
godziny 10 rano do 2 p'Opołudniu i od godz. 7 do 8 wieczorem. d-17 -

Księgarnia Gebethnera 
w Łodzi, ul. Piotrkowska Ni 74 

polecaa 

Juljusz . Kossak 
przez 

STANISŁAWA WITKIEWICZA. 
ALBUM JULJUSZA KOSSAKA, 

OZl:lobione: 260 rysunkami w tekście, 8 światłodrukami, 6 facsimilami kolorowemi z akwa­
rel i portretami podług L. Wyczołkowskiego i S. Witkiewicza.-Wydanie wytworne na 

pięknym welinie w ozd. oprawie ze złoceniami rb. 'lO. 
WYdanle wyjątkowe (Mition de luxe), na zbytkownym papierze większego formatu, 

w ozdobnej oprawie rb. 18. 

'Towar łokciowy 
Towar wełaiany 

2 Mebl~' 
6 
1 
1 
8 

" Lakier 
Wyroby blaszane 
Migdały gorzkie 

8

1 

" 
1 Książki 
1 Tow3J; łokciowy 
.3 Farba anilinowa 
2 Towar łokciowy 

1 22 
5 38 
3 00 
5 00 
2 20 
3 27 
O 39 
5 33 

U9 00 
40 30 

O 23 
2 38 

11 00 
15 37 

Prośby na Najwyższe Imię 
do wszystkich bez wyjątku władz oraz 

ollób, przepisywania I tłomaczenia usku­
łeczniają się w mojem 

Biurze próśb i zażaleń ' 
w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej w do­
mu :ti 88 m. 18 li Z ulicy Mikołajewskiej 
35, gdzie zjazd sędziow pokoju. , Dla bie-

dnych od 8- 9 bezpłatnie. 
60- 49 N. M. Szapiro. 

F eliks Krzyżanowski 
Nauczyciel muzyki i śpiewu 

Patentowany przez Konserwatoryum' war­
szawskie, 
mieszka 

ul. Piotrkowska Nr. 132 
mieszkania M 31. 1020-26-4 

PR~EW~DNIK~ 
Budowniczowie. 

Kazimierz Sokołowski, Budowniczy, Bene­
dykta 29. Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyi i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 

Księgarnie. 
H. Mllbltz, Piotrkowska 13. Księgarnia 

i skład Nut, poleca: Wielki wybór kslą­
tek do Nabożeństwa w ozdobnych opra­
wach. 

Cukiernie. 
J. Szmagler. Piotrkowska )iii 28. Poleca 

znane z doskonałości pączki waniliowe 
i murzynki (czekoladowe) codzleń świe­
że, jak również baby petinetowe, parzo ­
ne i piaskowe, placki waniliowe jabłko­
we i wiedeńskie, ciastka, różne deliero­
we, Boucbe.~ dns dames, Petit fours, 
herbatniki kruche i mIgdałowe, cu kry 
deserowe, czekoladki, owoce w konser­
wie, karmelki rożne i t. d. Karmelki 
od kaszlu szlazowe, słodowe, i miodo­
wo-ziołowe, torty, tace ciast, kremy 
hiszpańskie i mrozone, Prince piele, 
Blomblery, lody i Blamanze. 

7 

Skład piwa. 
tódzkl 8kład ryskiego piwa i porteru 

Waldschlosschen ul. Barcza :ti g przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele­
fon: Adolf Wagner. 

Fabryka p~wozów. 
Llph\akl. Ul. Skwerowa Jł 5. Są do sprze­

dania wolanty, bryczki i powoziki. 
Nowy zakład przewozowy. 

IgnaDY KozłoW8kl. U1ica Widzewska :ti 54,. 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce­
nach przystępnych. Za uszkodzenia od­
powiada. Polecam się łaskawym wzglę­
dom Szanownej Publiczności. Z szacun­
kiem Ignacy Kozłowski. 

Oszczędność. 
A. Karo. Pierwszy łódzki zakład repera­

cyjny przedmiotów domowego gospo­
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska 88 i Mi­
kołajewska 35, wykonywa roboty bla­
charskie i ślusarskie, bielenie rondli i 
samowarow, bronzowanie i lakierowanie, 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnychi i bronzowych, 
wszelkich maszynek kuchennych i . wy­
żymaczek, ostrzenie i obsadzanie noży, 
jak rownież sklejanie przedmiotow szklan­
nych i porcelanowych i t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie i po cenach 
przystępnych. 

Mleczarnie. 
Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 3 

Filia, Piołrkowska ;M 59 w Łodzi, urzą­
dzona na wzór "Nadświdrzanki" w War­
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej­
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gałunku. Na miejscu wszystkie pisma. 

MleDzarnla Tum, Średnia 30, Konstaniy­
nowska 17, Promenada 34 (Spacerowa). 
Poleca Szanownej Publiczności, wszel­
kiego gatunku nabiał, zawsze świeże 
I wyborowy, oraz produkty wiejskie. 
Ceny stałe i nizkie. PP. handlującym 
odpowiedni rabat. 

Składy narzędzi chirurgicznych i 
nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 42, 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła­
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsźel­
kie reperacye nauędzi chirurgicznych 
I nożówniczych. 

Geometra. 
Władysław Słarzyr\skl, geometra przysię­

gły. Południowa )& 8. Dokonywa wszel­
kie czynności w zakres miernictwa wcho­
dzące, bmże do nabycia plan m. Łodzi. 

Zakład Krawiecki. 
Robert Walter Oszczędność. Pierwszy 

łódzki zakład reperacyj no-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie eleganc­
kie i szybkie. Ceny nader umiarkowa­
ne. Ulica Piotrkowska :ti 131. 

Pracownia haftów. 
PraDownla haftów artystycznych Klary 

Zajdel, Piotrkowska )iii 118. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftu wcho­
dzące. Aparata kościelne, ' chorągwie ce­
chowe, także reperuję kościelne apara­
ta, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po­
lecając się łaskawym względom z sza­
cunkiem Klara Zajdel. 

Ważne dla pań. 
Z dniem l-go lutego r. b. tak jak dawniej 

sprzedaję towary łokciowe i firanki 
za gotowkę jak również stałym kundma­
nom, odpowiedzialnym i za poręczeniem 
wydaję wyżej wspomniane towary na 
spłatę w ratach umówionych, tak samo 
posiadam rozmaite resztki wełniane z ro­
żnych fabryk po cenach bardzo przy­
stępnych. ŁOdź, ulica Ś-go Andrzeja :ti 
10 na parterze wprosł ul. Promenady 

Z uszanowaniem L. Krykus. 
Ważne dla gospodyń. 

Przyjmują się zamówienia na kartofle i 
kapustę. Ulica Mikołajewllka N! 29, m. 
:ti 25 w składzie masła. 

Rutynowana nauczycielka poszukiwana 
jest do 9-cio letniej panienki. Zgłosić 

się do D-ra Krukowskiego. Piotrkowska 
88 codziennie od 11/~ do 3 popoI l-l 

.laginęła ,ka~ta pobyłu na imię Dyonlze­
.I~go Wronsklego wydana z gminy Na-
kleinica 3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Leona To-
m:.lszewskiego wydana z gminy Krzy·. , 

kos:t:yn. 3-1 

Do sprzedania jest zaraz sklep kolonialno­
dystrybucyjny na dogodnych warunkach. 

~iadomość w redakcyi "Rozwoju" 6-1 

KOks tanio w składzie węgla. Mikoła-
jewska_12._ 4-1 
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AKCYJNE TOWARZYSTWO 

FABRYKIWYROBOWMETALOWYCH 

_ Ch. Zuckerwar i Syn 
telefon Nil 439 w Warszawie Towarowa Nil 40 

poleca formy do cukru i roboty koUarskie, szruby, nBy, łańcuchy, gwoździe, 
drut, zgrzebła, młotki i obcęgI. 833-22-17 

• ~ I 

WARSZAWSKA PRAlNIA CHEMICZNA, I 

FARBIARNIA, SZ1UCZNA CEROWNIA 
zaklad ręperacyjno-krawiecki 

Władysława Piętki 

p. f. "",EL~NA" 
Piotrk~wska .M III w Łodzi. Telefon .M 851, 

przyjmuje garde.robę dam8kl} I męzką, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra 
nla I czyszczenia. Materyały do dekatyzowania. Zakład wykonywa wszelkie, robotl' 
w zakres pralni chemicznej wchodząc.e staranniP, tanio I prędko, na żądanie w 24 (rO-
dzin. 55-25-25 

.... W Niedzielę i święta zakład zamknięty. W. 
Zakład Ol topedyczno-Gimnastyczny 

D-ra A. Steinbe~ga, 
Cegielniana 57, 

Leczy ' skrzywienia kręgosłupa, zapalenia stawów, złamania kończyn 
paraliże dziecięce, cierpienia mlecza pacierzowego, reumatyzm etc. 

Gorsety i wszelkie aparaty ortopedyczne podług Hessinga. Masaż, elek-
tryzacya, i gimnastyka lecznicza. 1096-0-1 

IV-klasowa pensya żeńska 
r 

JANINY TYMlENIECKlEJ 
. .1 

przy ul. Średniej H! 3 (dom W-go Szulca) 
Program wykładu gimnazyalny: Kouwersacya w językach obcych: niemieckim I 
francuskim. Gimna8tyka, ŚPHlW i tańce. Lekcye rozpollzę~tl Zapi8Y uczenic w 10-

1 kalu pensyi codziennie od 9 - 3 i ort 5-7 wiec!<orem. W niedziele i święła 
od 4 - 5 popołudniu. Dzieci przyjmują się od la~ 6. 

Zakład naukowy męzki, kurs 5-letni 

Antoniego Żylińskiego 
Piotrkowska Ni 121 vis·a-vis uL Nawrot 

Lekoye 20 alerpnla. ZapiH uczniow codziennie. Kierunek filologiczny i realny, 
a zaiem przygotowuje się dzieci do pierwszych irzech klas gimnazyum, 8zkoł: 

bandlowyob, realnyob, wybzeJ rzemieślniczej I eto. 856-d-22 ................. ~ •••••• ' 
I FABRYKA KAMIENI MŁYŃSKICH 
• Olf.AZ ~. • ZAKŁAD DLA BUDOWY MŁYNÓW: 

• • • Lipowa No 36~~L" It!T Lipowa No 35. I 
Francu.kle kamienie m/yltskle i piaskowe. Toczalnikl w różnych I 

rozmiarach i wielkościach. Gazę jedwabną oryginalną szwajcarską. Walce 
pojedyńcze i dubeltowe. Maszyny do czyszczenia zboża i kaszki, Perlaki, Ko­
lerganki. Blachy 8ialowe dziurkowane (sztancowaue). Blachy tarkowe. Pasy 
skorzane. Troki Pockholz (gwajak) na lagry. Wozki do worków i towarowo Mosiężne I 
i żelazne siatki druciane. Oskardy i noźowniki. Kompletne ganki młyńskie. • 
Maszyny do dzielenia ciasta Krany I windy. Sikawki do polewania ullo I 
i ogrodowe. Maszyny I narzędzia rolnicze t. j. kieraty, młocarnie, siecz­
karnie, maszynki do klepauia kos etc. Płyty cementowe na obodnlkl, 
które na ż~danie mogą być układane. Urządzenia tranallllayJne i zakład _ 
do ryflowama walcy. Wszelkle reperacye wykonywają się w mej ślu- ~ 
sarni pośpiesznie. 263-52-118 • ...... ~ ............... . 

Do sprzedania 
Majątek ziemski Ros08z z fabryką 
kafli i cegielnią z drenarką bez słuZeb­
ności w kulturze. Folwarku 271 mórg, la­
Bt,f 265 mórg, pod fabryką 4 morgi razem 
640 mórg, w tem torfu 50 morgo Stacya 
kolei nadwiślańskiej Leopoldow w mająt­
ku. Od Warszawy wiorst 110. Bliźsze 
azczegoły objaśnią w Warszawie Sienna 17 
m. 8 od 4 do 6 popołudniu, w Łodzi Au­
gust Olszewski Solna 7. 

OGRÓD 

Braci Gehlig 
pod miejskim lasem. 

W środę dnia 27/10 października 1900 r. 

Od godziny 5 popołudniu będą po­
dawane świeże kiszki z kotła z ka­

pustą własnego wyrobu. 
Zarządzajl}cy J. Przybylski. 

Szkoła Rzemiosł dla kobiet 

F. ARLET 
Długa.Mi 46. 

Przyjmuje zapiR uczenic codziennie. 
Programy otrzymać moźna w szkole 
i księgarui Nowacki iBerIach. 12-3 

Jest do sprzedania znaczna ilość 

DRZEWA 
dębowego, sosnowego, brzozowego na pniu, 
o 9 wior8t odległości od Łodzi. Wiado­
mość w administracyl majątku Dobra, pocz-
ta przez Zgierz. 11-4-3 

ZAKŁAD MALAR~KI 
JOZEFA GORSKIEGO 

PlOT RKOWSKA 103. 
Wykonywa w8zelkie roboty w zakres 
malarstwa wchodzące sumiennie i aku­
ratnie, po cenach normalnych, z czem 
poleca się łaskawym względom pp. fa-

brykantów I obywateli. 

Z 8zacunkiem J. Górski. 

Przyjmuje wszelkie szyldy. 

Dr I m~B, GalBrar~, 
Specyalista chorób moczopłcio­
wych, skórnych i wenerycznych 

ul. Zawadzka M. 18, 
(róg Wólczańskiej 1) dom Grodzieńskiej. 
Przyjmuje od 8-11 przed poło i od 6-8 

wieczol\. Dla pań od 5-6 po południu. 
954-20-17 

,Dr. J .. 'RauD~latt 
Specyalista chorób 

USZU, nosa, gardła i żbocżeń mowy 
Przyjmuje od 9 - 11 r. i od 4-7 popoł. 

w niedzielę od 9-11 r. i od 2-4 popoł 

Łódź, Zawadzka Ni 4. 

Dr. leon Silbersłein 
Leczy specyalnie: 

Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8 -10, 1 - 2, 6-8 

wieczorem. Panie od 6-6 po południu 

Ewangielicka N. 7. 
W niedzielę i święta od 8-11 rano, 4:-6 

popołudniu. 616 

Dr. Sonnenberg 
wył~cznie choroby 5kórne 

i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 

Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. i 
i od 3-8 popoł. ' 
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Askauas, p. ad wokat. przysięgło Cegiel­
nIana .N2 15. Sprawy 8ądowe. Porady 

prawne. Redakcya kontraktów, wszelkich 
alctbw prawnych, prośb i podań do w8zyst-
kich władz , 3-2spw 

A Sprzedam fisharmonię za rb. 45. Wia­
'domość ul. Zawadzka oM 40 m. 15, 

3-2pps 

Do wynajęcia od 1 października miesz­
kania .kładające się z pięci n, trzech, 

dwóch i jednego pokoju z kUllhniami, wo­
doci~giem i zlewem. Sklep mnożny z m'e­
BZkaniem i piwnicą. Ul. Pańska Ul. d-32 

Do sprzedania jest zaraz sklep kolonial­
- no-dystrybucyjny na dogodnYllh warun­
kach. Wiadomość w redakcyi "Rozwoju". 

6-6 

Do wynajęcia od 1 października 3 poko­
je li kuchni". Wiadomość ul. Piotrkow­

.ka .N2 192 1Jl. 8, lU piętro (oficyna). 
, 1158-d-25 

EgzYlltencya pewna. Sklep bieli,mianl)­
galanteryjny z wyrobioną Idljentelą jest 

zaraz do sprzedania. Komorne bardzo niz­
kie. Kapitał wymagalny rb. 1000-1200. 
Wiadomość w Sali Licytacyjnej ul. D3iiel-
na 1i 25. 4-3ppśP 

Freblówka z patentem poszuknje poudy 
w miej8cu lub na prowincyi. O{drty 

w redakcyl "Rozwoju" pod m. A. K. 

Młoda. olIoba li 4,-klaIlOwem wybzłalce­
niem pOIZ_kuje miej dca Ira.yerki. Ofer­

ty w redakcyi "Rozwojll" pod m. X, Y. 
1l0S-0-d. 

Nauczycielka polka dyplomowan~ posia­
dająca gruutownie język francuski i 

muzykę poszuknje miejsca. Biuro nauczy­
cielskie Rościszews\;'iej, Piotrkowska 93. 

2-2 

Osoha znająca krawiecczyzoę poszukuje 
miejsca w domach prywatnych. Oferty 

w redakcyl "Rozwojn" pod lit. H. K. 

Obiady goopodarskie w domu prywat:Jym 
po 30 kop. Ulica Stefana .Ni 5, m. 4, 

I piętro. d-9 

Pokoj z kuchnią ,do wynajęcia od 1 paź­
dliiernika. Ul. Srednia )fi 31 in. 24,I-sze 

piętro. d-lO 

Potrzebny wspolnik obeznany z rachnn­
kOW08Cią do interesu dobrze procentują­

cego od rb. 600 do 1,600. Oferty prodz~ 
8kładać pod M. S, 6-3 

Pokój z wygodami i z osobnem wejśeiem 
za' az do wynajęcia przy polskiej rodzi­

nie, moźe być z całodziennem utrzyma­
niem lub bez takowego. Promena ia 31 
prawa oficyna II piętro. 3-.3 

Potrzebne są zaraz zdolne panny do kra­
vriecczyzny. Dzielna]& 3l m. 7. 

2-2spc 

Piękny duży pokoj z o30bnem wejścicm 
do wynajęcia, Konstantynowska .N2 6, 

m. 7. 3-.2 

Pianina są do wynajęCIa. Strojenie i re­
peracye fortepianów i piauln przyjmuje 

się. Widzewska .N2 86. ' m. 12. 
3- 2ppś 

Piekarnia egzystująca lat 20 do vryn"ję­
cia zaraz na dogodnych warnnkallh. Kl)n-

dtantynow8ka .N2 56. 5-.5 

Rolnicze i wszelkie maszyny przyjmuje 
dię do reperacyi w fabryce ka'nleni 

młyń8klllh i narzędzi młynarskich Karola 
Aat, Lipowa .N2 35. Zastępstwo fabryki 
maszyn i narzędzi rolnlczYllh H. Cl'giel-
sklego w Poznaniu. 701-89-d. 

Uczeń potrzebny do cukierni Roszkow-
ski ego. 3-3 

W0laIJt do sprzedania za rb, 120. Wia­
, .domoMI ul Miltołajewska .N2 20. 

3-3w8P 

WOlant do sprzedania. Podleśna.l(g 9. 

Z
dolne staniczarki i podręczne potrzebne. 
Piotrkowska 92 m. 75. d. 

Zaginął pa8Zp01'5 na imię Wojcieth Ziem-
ny wydany z gminy Niemlesłow, .3-3 

/l'aginęła karta pobytu na imię Aleksan­
LJdra Łuczkowsldego, wydana z I?miny 
Zagąrow. S-3 

Zaginęła ksiązeczka legitymacyjna na. 
imię Szczepana Kowalskiego, wydan .. 

z gminy Ramo'ol'V. 3-2 

Rodakłor i Wydawca W. Cz.Jlwlld. W dnkar.~ "RlzwaJu," Piołrk ... kI • III 
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